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W dniu 25. b. m.
rozpoczniemy druk drugiej części 
powieści

Henryka Sienkiewicza
t. Wiry.

Czytelnicy, którzy zaczną, aliono- 
wać Kurjera Poznańskiego z dniem 
1. października r. b., otrzymają 
za nadesłaniem kwitu pocztowego 
początek części drugiej bezpłatnie, 
natomiast część pierwszą mogą na­
być za cenę jednej marki w admi­
nistracji pisma naszego.

Na nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­

mieckich.
Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.
W Poznaniu kosztuje Kurjer na 

kwartał
3 marki,

z odnoszeniem do domu 3,50 mk.
Ekspedycja Kurjera Foznakskiego.

Poznań, dnia 17 września 1907.

Austrja, Anglja, Niemcy.
Charakterystyczna polityka i znamienne zanie­

pokojenie.
Wiedeń, 16 września.

(A.) Przed dwoma tygodniami dziennik lon­
dyński Times, nawiązując do pobytu króla 
Edwarda VII. na terytorium austryjackim, 
stwierdzi! serdeczność stosunków między An­
glią i Austro-Węgrami. Kto pamięta, jak ta 
sama gazeta odzywała się o polityce dzisiejsze­
go hrabiego Aehrenthala pod koniec przeszłego 
i w pierwszej połowie roku bieżącego, ten przy­
zna głosowi dziennika londyńskiego wielkie zna. 
czenie międzynarodowe. Odczuto ową donio­
słość także w ministerstwie spraw zagranicz-

Ze scen i scenek warszawskich.
Warszawa, wc wrześniu.

Tydzień, przepędzony w Warszawie, wy­
starcza prawie zupełnie, aby przyjrzeć się tea­
trom stolicy i ich publiczności. Wprawdzie war­
szawianie głoszą uparcie, że braknie jeszcze 
przynajmniej połowy miasta, że jeszcze daleko 
do właściwego sezonu, ale ja sądzę, że i we 
wrześniu można sobie wyrobić pojęcie o tym, 
co. się gdzieindziej nazywa sztuką, a co w War­
szawie jest tylko teatrem. Do sztuki tej jaka 
była w Krakowie za Kotarbińskiego, Warsza­
wa jeszcze nie dorosła, albo już z niej wyrosła. 
Nie dlatego, aby jej brakło wykonawców i od­
twórców, ale miasto to ośmkroćstotysięcy mie­
szkańców liczące, za mało ma publiczności, ła­
knącej czegoś więcej ponad rezolutny dyg ładnie 
umalowanej subretki, łub zamaszysty piruet ba­
rytona, kończącego banalną arję konieczną „ko­
roną“. Publiczność stwarza rodzaj sztuki, nie 
krytycy i nie dyrektorzy teatralni. I dlatego 
teatry warszawskie i utwory teatralne należa­
łoby poklasyfikować podług publiczności.

Wejdźmy naprzykład do Teatr uLetńie- 
g o. Dramat, tragiedja, Słowacki, Wyspiański. 
Galerja ta poczciwa, biedna, bo zdobywająca się 
na najtańsze zaledwie miejsca, wypełniła je po 
brzegi. Dół prawie pusty. Był ten, kto musial 
być, przyszedł ten, komu nie wypadało nie 
przyjść. Zwycięstwo Wyspiańskiego oglądali 
i uważali je za swoje jedynie ci z dalszych krze-

tny dzienik niemiecki, musiał go dotknąć do 
żywego.
r W wtorkowym F r e m d e n b 1 a c i e uka­

zał się długi „entrefilet“, polemizujący niesły­
chanie szorstko —- jak na organ notorycznie pół- 
oficjalny — z Hamburger Nachrichten. Mam 
prawo przypuszczać, że ów artykuł polemiczny 
zaostrzył osobiście sam hrabia Aehrenthal. O 
ile na zewnątrz bowiem w postępowaniu, w 
ruchach, w mowie jest pozornie flegmatycznym 
aż do bezbarwności, o tyle włada piórem bardzo 
zamaszyście i lubi kłuć przeciwnika do krwi. 
Prowadzona przez niego polemika prasowa w 
1895. r. z prezesem ministrów węgierskich, ba- 
.ronern Banffym przyprawiła jego szefa, hr. Kal- 
npkcgo o utratę teki.

i Fremdenblatt odpiera zarzut, jakoby zbli­
żenie Austro-Węgier do Anglji było jednozna­
cznym z ożywieniem tendencji antyniemieckich 
w pierwszym z owych państw. Na zarzut mo­
żliwych układów gabinetu wiedeńskiego z gabi­
netem londyńskim poza plecami Niemiec Frem- 
denblatt odpowiada tak zjadliwie i tak śmiało, 
jak już oddawna nie odpowiadał ani jeden z 
dzienników austro-niemieckich. A mianowicie 
przypomina, że takich przykładów sekretnego 
układu poza plecami sojusznika nie szukać w 
historii dyplomacji austryjackiej. Owej nielojal 
ności dopuściły się Niemcy, zawierając tajony 
prżfed Austro-Węgrami układ z Rosją z inicja 
ty wy ks. Bismarcka, wielkiego inspiratora Ham­
burger Nachrichten.

Pokazuje się z zastosowania tego argumen- 
îiRw Ffemdenbiacie, w dzienniku notorycznie 
inspirowanym, że hr. Aehrenthal umie pokazać 
zęby nawet wobec Niemiec. Boć w Berlinie 
nie musiano z wielkim zachwytem przeczytać 
owego przypomnienia zdrady, jakiej się dopu­
ścił ks. Bismarck wobec sojusznika. I niepo­
dobna też, by w Berlinie nic umiano pojąć głęb 
szego znaczenia, jakie tkwi w formie i w termi­
nie przypomnienia Bismarekowskiego „luku o 
dwuch cięciwach“. Bismarck uzasadniał swoją 
zdradę wobec Austro-Węgier argumentem, że 
wyżej ponad wszelkie traktaty i umowy mię 
dzynarodowe stoi bezpieczeństwo państwa. Hra 
bia Aehrenthal wymaga, by mógł teorję, stoso­
waną przez ks. Bismarcka na korzyść Niemiec, 
zastosować ewentualnie ku pożytkowi Anstro 
Węgier.

Jest też okolicznością ważną, że Fremden­
blatt solidaryzuje się z zdaniem gazety Vater­
land. która w niedzielę wytknęła dziennikowi 
Hamburger Nachrichten oraz wielu innym, ga­
zetom Rzeszy niemieckiej ich zachowanie się 
podczas sporu Anglji z Austro-Węgrami. Wów­
czas te dzienniki z Hamburger Nachrichten na 
czele twierdziły, że zatarg zbrojny Anglji z Au­
stro-Węgrami będzie dla Niemiec wypadkiem

nych w Wiedniu. Fremdenblatt pizyniósl 
inspirowaną, bardzo'ciepło napisaną odpowiedź 
pod adresem Anglji, odpowiedź, wyrażającą za­
dowolenie, że świat polityczny angielski znowu 
jest usposobionym jak najprzychylniej dla mo­
narchii Habsburskiej.

Poprawy stosunków między Anglią i Au­
stro-Węgrami nie przeoczono w Berlinie. Prze­
ciwnie, odczuto je bardzo głęboko. Zarejestro­
wano ów wypadek jako ’zwrot, w polityce mię­
dzynarodowej dla interesów Niemiec niepomy­
ślny.

Rzecz jasna, sfery urzędowe niemieckie, n- 
miały ukryć prawdziwe uczucia. Nie podobna 
się jawnie gniewać, że kochany przyjaciel i so­
jusznik posiada o jednego przeciwnika mniej. 
Natomiast H a m burger Nachrichte n, 
organ dzisiaj już nie oficjalny, lecz^bądźcobądź 
doskonale poinformowany o prawdziwych na­
strojach świata urzędowego w Prusiech, dwu­
krotnie wystąpił z fiłipiką .zjadliwą przeciwko 
gabinetowi wiedeńskiemu. Nictylko wyraził 
niezadowolenie z poprawy stosunków angio- 
austryjackich, lecz nawet nie powstrzymał się 
od zrobienia Austro-Węgrom zarzutu nielojal­
ności. Z naciskiem zaznaczył, że od odnowie­
nia. przyjaźni do zawarcia sekretnego układu 
poza plecami Niemiec na ich szkodę droga już 
niedaleka.

Wiedeńskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych nie zlekceważyło sobie głosu Hamburger 
Nachrichten. Zrozumiało grę berlińską pdrązu, 
grę, polegającą na tym, by wysłać pod adresem 
Wiednia ostrzeżenie za pośreduTcWem gazety, 
której w razie potrzeby można się wyprzeć. 
Hrabia Aehrenthal w tej taktyce dopatrzył sśę 
dwuch faktów nieprzyjaznych. Przedewszyst- 
kim zasadniczo uznał, że wywody w Hamburger 
Nachrichten opierają się na zupełnie fałszywem 
założeniu, jakoby Austro-Węgrom nie wolno 
było mieć innych przyjaciół i nieprzyjaciół, ani­
żeli ma Rzesza niemiecka. Dzisiejszy minister 
spraw zagranicznych w Wiedniu żywi preten­
sję — po części już stwierdzoną faktami — że, 
szanując traktaty i sojusze dotychczasowe, pro­
wadzi politykę samodzielną, to znaczy, polity­
kę, dyktowaną wyłącznie prawdziwym intere­
sem monarchii Hamburskiej. Wszelkie przy­
puszczenie, że nie wolno mu się zbliżyć do An­
glji o tyle, o ile nie pozwoli na to Berlin, uważa 
za formalne wyzwanie. Powtóre, hrabia Aehren­
thal uczul się dotkniętym osobiście zarzutem 
prowadzenia gry podwójnej względem Niemiec. 
Warto przypomnieć, że już w. ubiegłych dwuch 
latach pan minister Izwolsklj, nuncjusz Granito 
del Belmonte, po części nawet włoski minister 
Tittoni oskarżali hrabiego Aehrenthala o dwu­
znaczne wobec nich postępowanie. Podobny 
zarzut, postawiony teraz przez bardzo poczy-

seł. Stara śpiewka. Mówiły już o tym tysią­
ce, pisały setki. Bo tak dzieje się prawie na 
całym święcie. Tylko ja specjalnie po Warsza­
wie spodziewałem się czego innego. I dlatego 
piszę o tym. Czyżby ci, którzy mają trzos grub­
szy nieco, niż zwykli śmiertelnicy, nie przeżyli 
nic w ostatnich czasacli krom strachu o swą 
kiesę, czyżby się o ich duszę nie obił ani jeden 
krzyk ulicy, ani jeden świst nahajki? Nic?

Puste loże, ziewający panowie we frakach, 
lornetujące damy o nastroszonych kupionymi lo­
kami fryzurach, nieliczne i znudzone — najlepsza 
odpowiedź. A galerja z rozwartymi szeroko o- 
czyma wsłuchuje się w każdy dźwięk, dochodzą­
cy ze sceny, w każdy wyraz, który przypomina 
jej coś, co wrzało w jej piersi niedawno jeszcze, 
gdy pragnęła...

Teatr Nowości — „Bohaterowie“ Sha- 
wa, przerobieni, wykoszlawieni, zrusyfikowani 
i ośmieszeni do możliwych granic przez Śliwiń­
skiego. Grają ich wciąż, a widownia zawsze 
przepełniona. W pierwszych rzędach same 
znane powagi ze świata literackiego i finansowe­
go, reprezentanci wojskowi i urzędów, w dal­
szych warszawski światek burżuazyjny, śmieją­
cy się serdecznie z każdego dowcipu i podkreśla­
jący głośnym oklaskiem wszystko, co tchnie sa­
tyrą na tych, których się nie lubi. Zrozumiały 
się scena z widownią» to też żaden tenor zagra­
niczny nie zbiera tyle braw, ile pan Redo, grają­
cy „cofającego się w porządku“ oficera, opowia­
dającego' przytym ucieszne historie o minister­
stwie wojny, które wysłało armję na wojnę, za­
pomniawszy zaopatrzyć ją w amunicję. Jeżoli

niewygodnym i kosztownym. Byłoby więc o 
wiele praktyczniej i taniej zostawić Austro-Wę­
gry ich losowi bez względu na sojusz.

Bardzo głęboko w karty wreszcie pozwala 
zajrzeć uwaga Väterländu, również akceptowa­
na przez Fremdenblatt, że nieporozumienie z 
Anglją byłoby dla Rzeszy niemieckiej znacznie 
groźniejszem, niż dla Austro-Węgier. Wierny 
sprzymierzeniec w Berlinie — Vaterland kładzie 
nacisk na ów przymiotnik — powinien czuć 
wdzięczność dla gabinetu wiedeńskiego za to, 
że stara się wyjaśnić wszelkie nieporozumienia 
w Anglji, tak mocno zagrażające pokojowi eu­
ropejskiemu.

Ta polemika dyplomatyczno - prasowa jest 
sama przez się bardzo interesującą. Dodaje jej 
jeszcze zabarwienia okoliczność, że hrabia 
Aehrenthal wystąpił z nią w kilka dni po by­
tności cesarza Wilhelma II. w Austrji i po ogro­
mnie czułem zachowaniu się tego monarchy wo­
bec Franciszka Józefa I. i następcy tronu.

Wszystko to robi wrażenie, jakoby hrabia 
Aehrenthal rozmyślnie szukał sposobności do 
wypowiedzenia potężnej i poważnej reprymen­
dy pod adresem rządu niemieckiego. Wskazał 
na coraz liczniejsze chmury, zaciemniające ho­
ryzont polityki europejskiej właśnie z powodu 
złego, z każdym miesiącem gorszego stosunku 
Niemiec do Anglji. Podkreślił, że w chwili obe­
cnej Niemcy, gdyby wybuchła wojna, byłyby, 
stroną pobitą i płacącą słony za przegraną ra­
chunek. Zdrowy rozsądek powiada, że dyplo­
macja niemiecka, powinna być radą z ponowne­
go zbliżenia się Austro-Węgier do Anglji. To 
ostatnie umożliwia dyplomacji austro - węgier­
skiej w Londynie pośredniczenie na rzecz Nie­
miec, łagodzenie sporu, lokalizowanie nieporo­
zumień.

Wreszcie hr. Aehrenthal napomniał Niemcy, 
by się zachowywały skromniej, niż dotychczas, 
wobec sojusznika. W sojuszu obie strony są 
równe, niema zwierzchników i wasalów, niko­
mu nie wolno wydawać rozkazów i nikt nie 
jest obowiązanym ich słuchać. Każde przymie­
rze opiera się na kompromisie to jest na uwzglę­
dnieniu wzajemnych interesów. Jeżeli Niemcy, 
przypuszczają, że tylko one mają prawo wyłą­
czne do korzyści z sojuszu, mylą się srodze.

Ta polemika poucza, że za kulisami dyplo­
macji rozgrywają się teraz jakieś posunięcia i 
przesunięcia, o których opinja publiczna jeszcze 
nic wie. Widocznie zachowanie się gabinetu 
berlińskiego w owej akcji było tego rodzaju, że 
hr. Aehrenthal chętnie użył polemiki z Hambur­
ger Nachrichten za okazję do posłanie pod adre­
sem Berlina wymownego ostrzeżenia.

weźmie się pod uwagę i to, że’operetkowi w ca­
łym tego słowa znaczeniu bohaterowie uchara- 
kteryzowani są na znanych powszechnie w War­
szawie „pułkowników“ i „sztabskapitanów“, to 
nikogo nie będzie dziwiło powodzenie słabej zre­
sztą w budowie operetki. Warszawa potrzebo­
wała koniecznie czegoś podobnego i dziś cieszy 
się i śmieje do rozpuku, bo dano jej temat do 
kpin i swobodnych pogadanek przy kuflu w 
barze.

Jest w Warszawie człowiek, który połowę 
życia i cały prawie majątek poświęcił zagadnie­
niu: czym dogodzić temu kapryśnemu miastu? 
To Marjan Gawalcwicz. W ostatnich latach 
stworzył scenę, nadał jej pewny kierunek, do­
płacał, dobierał artystów, wprowadzał w świat 
nowych autorów, dawał wszelkie możliwe pre­
miery krajowe i zagraniczne tak długo, aż osta­
tecznie wyczerpany fizycznie i finansowo, po­
stanowił złożyć broń i dać pokój dalszym pró­
bom i doświadczeniom. Teatr Mały wy­
sławił w ciągu paru tygodni „Szubrawca“, 
trzyaktową sztukę Cz. K. Jankowskiego, 
„Dzieci“, typowy rosyjski dramat w czterech 
aktach N. Żukowskiej i „Zranionego ptaka“, ko­
medię Al. Capusa, lecz kasę musiał ratować nie­
śmiertelną „Moralnością pani Dulskiej“. Nie po­
mogły również występy japońskiej trupy tea­
tralnej, słynnej tragiczki Hanako i sala była doś6 
pusta. A szkoda, gdyż gra pani Hanako należy 
do najoryginalniejszych nietylko u nas, ale i na 
Wschodzie, jak to mieliśmy sposobność dowie­
dzieć się z wspaniałej prelekcji Gawalewicza, 
który tak wyczerpująco mówił o teatrze japoń-

skim, iż byłem pewien, że zna nictylko litera­
turę, ale i język Niporu. Pozdrowiłem go też 
po przedstawieniu kwiecistym komplementem 
japońskim, na co szanowny dyrektor odpowie­
dział bez namysłu:

— Hanako, Chochosan, Masako, Sato, Oka- 
moto, Makarara (nazwiska aktorów), harakiri! 
Więcej nie mogę panu powiedzieć, choćbyś mnie 
zarżnął, bo to wszystko, co umiem.

Nie mniejszą od pani Hanako powinnaby. 
wzbudzać sensację panna Stefanja Dąbrowska, 
urocza tancerka bosonoga i wzbudzałaby ją na- 
pewno, gdyby nie to, że publiczność warszaw­
ska, a przynajmniej większa jej część zepsuła 
swój smak na tancerkach, przywiezionych tu 
z trzeciorzędnych tinglów, peszteńskieh, a wy­
stępujących w zapełnionych stale po brzegi or- 
feach „Renaissance“ i „Aquarium“. Panna Dą­
browska, wcielenie piękna i uosobienie wdzięku, 
znalazła żywy poklask prasy; tłumu nie por­
wała.

Ten tłum bogaty i strojny, albo ubogi i czer- 
nidłem zalepiający przyszczypki na trzewikach, 
spieszy najchętniej do nocnych kabaretów, ma­
jących markę literacką i będących środowiskiem 
wszelkiego życia po północy. Kabaret. Niby 
nowa to rzecz, a właściwie stara, jak świat. 
Któż z nas, mający lat dziesięć lub dwanaście, 
nie urządzał w domu kabaretu przy pomocy 
sióstr, braci, kuzynek i kolegów? Układało się 
dyjalogi, deklamowało „Śmierć poety“ i t. d. 
i t. d. Te wszystkie wspomnienia z lat dziecin-’ 
nych może każdy łacno odnaleść na scence war­
szawskiego Chochlika. Dewizą jego naiw-



Lipski Związek lekarzy został — Jak o tym 
w tych dniach referowaliśmy — zaczepiony 
przez hakatystyczny organ Der Osten, któ­
ry Związkowi zarzuci}, że w stosunku do dziel­
nic polskich kieruje się względami czysto lekar- 
skozawodowymi, a ignoruje względy niemiec­
kiej polityki narodowej. W odpowiedzi na to 
zaznacza Lipski Związek w komunikacie roze­
słanym do gazet niemieckich między innymi:

Lipski Związek jest statutowo stowarzy­
szeniem czysto ekonomicznym, nie może się 
mieszać w kwestje polityczne, narodowe czy 
wyznaniowe. Przy osadzaniu lekarzy może 
się Związek kierować wyłącznie potrzebami le­
karskimi a nie narodowymi. Gdyby narodowy 
punkt widzenia miał być miarodajnym, byłoby 
osadzanie dwuch lekarzy w miejscowości, gdzie 
dwuch ostać się nie może, połączone z poszko­
dowaniem obu stron i poniżeniem godności le­
karskiej, któraby ucierpiała w gwałtownej wal­
ce konkurencyjnej. Do tych pobudek natury e- 
konomicznej i etycznej dochodzi jeszcze ten 
wzgląd, że lekarz-polak, wyparty przez lekarza- 
niemca, subwencjonowanego przez rząd, w roz­
goryczeniu swym łatwo udać się może do miej­
scowości, gdzie lekarze stoją w konflikcie z ka­
sami, by tamże stawić się kasom do dyspozycji 
przeciwko miejscowym kolegom-lekarzom. Zda­
rzało się to w ostatnich latach dość często. U- 
jemne skutki dotychczasowego zachowania się 
rządu wobec lekarzy-polaków odbijają się prze­
to na niemieckim stanie lekarskim. Dopóki rząd 
tym ujemnym skutkom zapobiec nie może, nie 
może Związek już z tego powodu zachęcać in­
teresentów do osiadania na kresach.

Zresztą zapomoga rządowa we wysokości 
1200—1300 mk. rocznie zgoła nie wystarcza w 
odnośnych warunkach. Może też rząd po pew­
nym czasie zapomogę zmniejszyć lub zupełnie 
odwołać. A co najgorsze, rząd może na mocy 
klauzuli kontraktu, zawartego z odnośnym le­
karzem, zażądać zwrotu wypłaconych zapomóg, 
jeżeli ów lekarz przedwcześnie opuści placówkę.

Zarzutów nie należy zwracać pod adresem 
Związku, należy je raczej skierować przeciwko 
systemowi rządowemu. W obecnych warun­
kach posady na kresach bardzo małą stanowią 
przynętę dla dzielnych niemieckich lekarzy, zby­
tecznym byłoby przeto sztuczne ich „powstrzy­
mywanie“ przez Lipski Związek.

Tyle Lipski Związek. Jego energiczna od­
prawa, udzielona rządowi i hakatystom, rzuca 
na stosunki nasze bardzo charakterystyczne 
światło. Muszą lekarze- niemcy mieć „dobro­
dziejstw“ opiekuńczego systemu pruskiego po 
same uszy, skoro w taki odezwali się sposób.

Urzędowi katolicy występują w ostatnim 
numerze organu swego Kath. Rundschau, 
przed zjazdem związkowym w Gnieźnie, z ar­
tykułem, skierowanym przeciwko prasie cen­
trowej. Artykuł stara się dowieść centrow­
com, że polacy wszyscy bez wyjątku są mimo 
wszelkie zapewnienia nieprzejednanymi. Prasa 
centrowa, według organu amtskatolików, nie 
chce w to wierzyć, że polityka polska jest 
„podstępną“. „Historję polskości — pisze Kath. 
Rundschau — nazwać można właściwie historją 
walk jej z niemczyzną. A wobec tego niewzru­
szonego faktu Centrum staje śmiało po stronie 
polskiej“. Poza tym stara się organ katolików 
urzędowych dowieść, że hakatyści niewystępu- 
ją wobec polaków zaczepnie, lecz, że bronią je­
dynie „zagrożonej niemczyzny“.

Oczywiście! ,

Deutsche Reichspost, konserwatywny or­
gan wychodzący w Sztutgarcie, wyraziła się z 
powodu zakazu wygłoszenia mów polskich na 
zjeździe niemców-katolików we Wrocławiu, że 
zakazem tym „rząd pruski dostarczył centrow­
com i polakom niepotrzebnie materjału agita­
cyjnego“. Deutsche Reichspost nie pisała tego 
napewno ze szczególnej sympatji do polaków 
czy centrowców. Mimo to Tagi. Rund­
schau gorszy się zdaniem Deutsche Reichs­
post, które tłumaczy sobie „wpływami centro­
wymi“. Pociesza się wszakże Tagi. Rundschau 
tym, że konserwatyści pruscy inaczej ocenili 
zakaz wrocławski, i że twardo stoją na stano­
wisku antypolskiego systemu rządowego.

Niemieckie Towarzystwo opieki (Deutscher 
Fürsorgeverein). Pod taką nazwą utworzono 
w październiku 1908. r. w Berlinie (Schelling- 
str. 11) centralne biuro, którego zadaniem jest 
opieka nad powracającymi z zagranicy niemca­

mi. W biurze tym złączono dotychczasowe wy­
siłki, podejmowane osobno przez Ewangiel. To­
warzystwo (Evangelischer Hauptverein) w Wi- 
tzenhausen, przez Komitet pomocniczy (Hilfs­
ausschuss) w Ostrowie i przez Izby rolnicze 
wschodnio-pruską i pomorską. Inicjatorom cho­
dzi o „stworzenie narodowo-niemieckiej organi­
zacji, któraby — opierając się na rozumnych 
zasadach ekonomicznych — niosła pomoc wy­
chodźcom niemieckim i któraby równocześnie 
uzupełniała ludność w okręgach ogołoconych z 
ludzi przez wychodźtwo.“. Czynność więc biu­
ra polega na tym, ażeby niemcom z zagranicy, 
zdecydowanym albo zmuszonym siedziby swo­
je opuścić i zamierzającym wrócić do Niemiec, 
nieść radę i pomoc, umieścić w kraju i wspierać 
w czasie nawykania do dawnej ojczyzny. Oczy­
wiście jeżeli powrotowcy ci mają cośkolwiek 
majątku, to z łatwością otrzymają kolonię od 
Komisji kolonizacyjnej. Gorzej jest z ludźmi 
biednymi. Trzeba im się starać o przytułek i o 
pracę. W r. ubiegłym udało się wspomnianej 
centrali umieścić 500 rodzin robotniczych na 
majątkach w Prusach Zach, i Wsch., w Poznań­
skim na Ślązku, w Brandenburgii, Hanowerze 
i Ślezwigu-Holsztynie. Jednakże w ostatnim 
czasie powrót rodzin tych tak się wzmógł, że 
— według urzędowego doniesienia — kilka set 
rodzin czeka obecnie w stacyach nadgranicz­
nych na opatrzenie. Jeden z agrarjuszów nie­
mieckich, Frh. w. Mirbach, tłumaczy objaw, że 
rolnicy mimo braku robotnika nie skorzy są do 
pizyjmowania rodzin tych, tym, że centrala ber­
lińska zbyt trudne stawia warunki, a więc 1) 
mężom zaufania Towarzystwa ma być wolno 
oglądać mieszkania dla sprowadzonych rodzin; 
2) przeglądać obrachunki pracodawcy z robo­
tnikiem i mieszać się do sporów; 3) pracodaw­
ca obowiązany jest przed zwolnieniem takiego 
robotnika donieść o swym zamiarze telegrafi­
cznie do Berlina i o ile możności opóźnić, do­
póki robotnik nie znajdzie nowego miejsca. O- 
prócz tego ma pracodawca zdawać sprawę z 
tego, o ile robotnik do nowej pracy nawyka, 
jaki ma kontrakt i t. p. Nie wolno również po­
wracających z zagranicy niemców umieszczać 
razem z robotnikami polskimi, jeżeli na majątku 
niema innych rodzin niemieckich. „Polscy wło­
darze i polscy urzędnicy stanowią przeszkodę 
w umieszczaniu powrotowców niemieckich“. 
Mirbach pisze, że przepisy te „zbyt krępują pra­
wa rolników, ażeby mogli liczniej przyjmować 
robotników od berlińskiego Towarzystwa opie­
ki, tym bardziej, że wymagania tych robotni­
ków co do kosztów podróży i co do płacy bar­
dzo są wysokie“.

Dalsze nowe podatki Rzeszy prorokuje 
F r e i s. Z t g. Zdaniem jej okaże się w najbliż­
szych latach potrzeba 20 miljonów na podwyż­
szenie żołdu żołnierzom i majtkom, około 15 
miljonów na wspomożenie weteranów i 35 mi­
ljonów wskutek zmniejszonych dochodów z po­
datku od cukru, który w r. 1914. ma być zniżo­
ny z 14 na 10 mk. Do tych 70 miljonów dojdą 
niedobory z świeżo uchwalonych podatków. 
Freis. Ztg. sądzi, że nowa większość konserwa- 
tywno-centrowo-polska przyjdzie rządowi z po­
mocą.

Odczekajmy! /....

O niedoborach w skarbie Rzeszy z ostatnicfi 
czterech lat piszą pisma niemieckie:

By nabrać pojęcia o trudnościach, przez ja­
kie Rzesza pomimo reformy skarbowości prze­
chodzi, należy sobie uprzytomnić, jakie niedobo­
ry pozostały z czasu od roku 1906. do 1909., 
które muszą być umorzone. Na zaległości te 
składają się niedobory z poprzednich etatów, 
które wynoszą 513 miljonów, dalej pochodzą one 

z podwyższenia pensji urzędników, co za rok 
1909. wynosi 90 miljonów, a za rok 1908. 60 mil­
jonów •— suma tego wynosi okrągłe 670 miljo­
nów marek.

Powyższa suma zmniejsza się przez nad­
wyżki z nowych podatków, lecz dochód z tego 
można najwyżej na 140 miljonów przyjąć, tak, 
że pozostaje jeszcze 530 miljonów marek do po­
krycia z etatów dodatkowych. Tak więc mo­
żna śmiało twierdzić, że Rzesza musi za osta­
tnie cztery lata upłacić prawie 600 miljonów, 
z tego 200 za r. 1909. a 400 za lata od 1906. do 
1908., zanim rozpocznie nowy okres finansowy.

Tak więc skarbowi Rzeszy pomimo refor­
my jeszcze daleko do zupełnej równowagi,

Zjazd niemieEkich socjalistów w Lipsku.
Lipsk, 17. września.

Zainteresowanie się obradami osłabło zna­
cznie. Przed budynkiem, w którym zjaz'd się 
odbywa, zgromadziła się gromadka młodych ro­
botników, którzy chcą widocznie przyjrzeć się, 
jak też to owi wielcy przywódcy Partji i posło­
wie socjalistyczni wyglądają. Obradom dzisiej­
szym przewodniczy Lipiński, Bebía i Singera 
nie ma na sali.

Przewodniczący zawiadamia, że dzisiaj po 
południu posiedzenia zjazdowego nie będzie, że 
natomiast uczestnicy zjazdu zwiedzą olbrzymie 
zakłady lipskiego stowarzyszenia spożywcze­
go — t. zw. konsumu. Stowarzyszenie to jest 
podobno największym w Niemczech tego rodza­
ju zakładem a zasługuje w całej pełni na miano 
„socjalno-demokratycznego konsumu“. Wszyscy 
bowiem, którzy stoją z nim w jakimkolwiek 
związku, jak: dyrektorzy, urzędnicy i członko­
wie, są zorganizowanymi towarzyszami. Sto­
warzyszenie to posiada ogromny zakład rzeźni- 
cki, własną piekarnię, młyn, drukarnię i t. d. 
O rozmiarach i pomyślnym rozwoju tego olbrzy­
miego zakładu świadczą takie dane jak te, że 
członków liczy ów konsum 55 000, wypłaca sta­
le 10 proc, dywidendy, fundusz rezerwowy wy­
nosi 150 000 mrk itd.

Na porządku obrad dzisiejszego posiedzenia 
stał dalszy ciąg dyskusji nad sprawą ordynacji 
ubezpieczeniowej dla Rzeszy.

Rezolucja, tycząca specjalnie zabezpiecze­
nia od wypadku, domaga się w ośmiu punktach 
zasadniczych zmian dotychczasowego stanu 
rzeczy, i tak między innymi rozszerzenia obo­
wiązku zabezpieczenia na samodzielnych drob­
nych rzemieślników i na zatrudnionych w prze­
myśle domowym, podwyższenia sumy odszko­
dowania itp.

W sprawie ubezpieczenia na starość i dla 
wdów i sierot referuje towarzyszka Z i e t z. W 
tej dziedzinie domaga się rezolucja również da­
leko idących zmian i tak między innymi rozsze­
rzenia obowiązku ubezpieczenia na wszystkich 
tych pracowników, których roczny dochód wy­
nosi mniej niż 5000 marek, wypłacania renty na 
starość od 65. roku życia, udzielania wdowom 
renty, wynoszącej 20 proc, od zarobku zmarłe­
go męża, każdemu dziecku aż do 16. roku renty 
w tej samej wysokości, zrównania w sprawach 
renty dzieci nieślubnych z ślubnymi itd.

W dyskusji zaznaczył towarzysz M a u- 
r e r, że projekt rządowy noweli ordynacji u- 

bezpieczeniowej nie zadowalnia Socjalnej Demo­
kracji bynajmniej. Jest to jednak sprawa tak 
wielkiej doniosłości dla robotników, że należy 
nią się jak najenergiczniej zająć. Własnego pro­
jektu, przeciwstawiającego się rządowemu, nie 
zalecałoby się wnosić do Parlamentu, gdyż nie 
miałby najmniejszych widoków powodzenia. 
Natomiast socjaliści winni zwołać własną kon­
ferencję i przygotować jak najobfitszy i najlep­
szy materjał, aby wziąć pozytywny udział w 
pracy nad zmianą ordynacji ubezpieczeniowej.

Wniosek ten i drugi pokrewny, aby posło­
wie porozumiewali się podczas odnośnych obrad 
parlamentarnych z tymi towarzyszami, którzy 
pracują na polu ubezpieczeniowym i są z tymi 
sprawami obeznani, przekazano frakcji parla­
mentarnej do uwzględnienia, niemniej uchwalo­
no wszystkie trzy rezolucje, tyczące trzech 
dziedzin ubezpieczenia.

Na tym odroczono dalsze obrady zjazdu 
do jutra rana. Fr. D.

U progu nowego rolo szkolnego.
Cieszyn, 14 września.

Wśród dziwnych zaiste warunków rozpo­
czyna się nowy rok szkolny na Ślązku austry- 
jackim. Po zaciętej, przeszło rok prowadzonej 
walce o szkolnictwo polskie, przyszły pierw­
sze owoce tejże nauki, dalekie jednak od tego, 
aby jej już zaprzestać. Jednak choć drobne zwy­
cięstwo, zawsze jest zwycięstwem, które zapala 
do nowej i dalszej walki o zrealizowanie dal­
szych koniecznych postulatów. Pierwsze po­
czątki tej walki wskazały siłę jej a zarazem u- 
świadomienie narodowe ludu robotniczego w 
zagłębiu ostrawskim, a walka, jaką stoczył ro­
botnik polski o szkołę w zagłębiu, będzie należa­
ła do pięknych kart dziejów odrodzenia narodo­
wego Ślązka. Walka była tak stanowczą, że 
zmusiła rząd do zajęcia się żywiej sprawą szkol­
nictwa polskiego.

Wydelegowano komisję do zbadania spraw 
szkolnych i mimo teroru, sykań, ze strony cze-

sklej, wyniki były wprost zdumiewające. Wi 
Ostrawie Polskiej zgłosiło się dzieci do szkół 
polskich 278, jeżeli dodamy, że około 300 dzieci 
uczęszcza do prywatnej szkoły polskiej, to spo­
strzegamy, że około 600 dzieci polskich w Ostra-, 
wie jest takich, którym Czesi odmawiają szkoły 
polskiej. Sprawa ta niestety jest w zawieszeniu, 
gdyż mimo, iż rząd obiecał szkołę polską w. b, 
r. szkolnym, jednakże sprawa utknęła ze wzglę­
dów formalnych w Radzie szkolnej, krajowej, 
która do załatwienia oddaje ją Sejmowi, a że 
Sejm zbiera się dość późno (wobec tego, że od­
będą się dopiero wybory) sprawa w bieżącym 
roku załatwioną niestety nie zostanie.

W innych miejscowościach zgłoszono też 
poważną ilość dzieci szkolnych bo w Pietrwał- 
dzie 151, w Dziećmorowicach 183, w Hermani- 
cach 62, w Małych Kończycach 66, w Zabłociu 
120, w Radwanicach 85. W tych miejscowo­
ściach są tylko szkoły czeskie, — według więc 
powyższych zestawień powinny być szkoły pol­
skie, w każdej miejscowości, gdy tymczasem 
Rada szkolna zezwoliła na otwarcie szkoły pol­
skiej tylko w Zabłociu i Gruszowie, gdzie istnia­
ła już od roku szkoła Macierzy. Cztery więc 
jeszcze miejscowości, bo w Dziećmorowicach 
istnieje już oddawna szkoła Macierzy nie mają 
szkól polskich, a szkoły te koniecznie założone 
być powinny. Co prawda rozeszła się wieść, 
że dom szkoły ludowej łącznie z Macierzą szkol­
ną ma stworzyć w. b. r. szkolnym w tych miej­
scowościach szkoły polskie, gdy jednak nara- 
zie nic o tym nie słychać, zapewne sprawa ta 
zrealizowaną nie będzie. Spodziewać się jesz­
cze należy, że po przejęciu szkoły w Gruszewie 
przez gminę, Macierz szkolna w Pietrwaldzie 
szkołę polską założy.

Wreszcie zezwolono na otwarcie pierwszej 
szkoły wydziałowej polskiej w Dąbrowic, o któ­
rą tak długo się starano. Jestto krok wielki na­
przód i sądzić należy, że obecnie sprawa szkół 
polskich wydziałowych będzie się szybciej roz­
wijała. Polską szkolę wydziałową powinny u- 
zyskać Dziedzice, Czechowice, Ustroń przede­
wszystkim obok innych miejscowości. Te jed­
nak o tyle są ważniejsze, że o ile nie powstaną 
tam wkrótce polskie szkoły wydziałowe, zacho­
dzi obawa, że niemcy ją założą.

Nadto pozostaje szkoła wydziałowa polska 
w Cieszynie, oczywiście utrzymana przez Ma­
cierz szkolną.

Z tych paru faktów widzimy, że sprawa 
szkolnictwa polskiego na Ślązku postępuje wciąż 
naprzód. Wiele nawet, bardzo wiele trzeba 
jeszcze na tym polu zrobić, ale prawie każdy 
rok przynosi nam konkretne, choć drobne, zwy­
cięstwa. Przedewszystkim musimy jeszcze wal­
czyć o szkołę polską tam, gdzie ją zniemczono, 
jak n. p. w Karużnie, nadto nie można zaniedby­
wać miast, a więc Strumienia. Bielska, Skoczo­
wa, a przedewszystkim Frysztatu i Jabłonkowa. 
W miastach tych muszą być szkoły polskie, 
gdyż inaczej mieszczaństwa tamtego nie odzy- 
szczemy.

Równocześnie z tą akcją musi iść sprawa 
kreowania nowych szkół wydziałowych nadto 
sprawa seminarium polskiego i polskiej szkoły 
realnej.

Szczególnie dziwnie utknęła sprawa pol­
skiego seminarium nauczycielskiego. Grunt pod 
budowę gmachów jest, budżet przeznaczony 
jest, — a mimo «to cisza, — bo — do kosztorysu 
planów brakło 506 koron. Sprawa tym bardziej 
dziwna, że w r. b. wzniesiono dwa wspaniałe 
gmachy gimnazjum i szkoły realnej niemieckiej 
w Cieszynie. B.

Od redakcji: O sprawie gimnazjum w 
Orlowej donosiliśmy już w czwartkowej kores­
pondencji wiedeńskiej.

0 rozszerzenie autnnomji
i reformę wyhorczą.

Lwów, 16. września.
Dążenie do przeprowadzenia reformy wy­

borczej w duchu prawdziwie demokratycznym, 
oraz do rozszerzenia samodzielności Galicji, za­
znaczyło się w tym roku silniej niż kiedykol­
wiek. Z całego kraju dochodzą wiadomości o 
wiecach gromadnych, dających wyraz żądaniu, 
którego załatwienie dziś stało się koniecznością. 
W zebraniach i petycjach wypowiada się świa­
domy swych żądań ogół polski, zarówno wieś 
jak miasto przenikają na wskroś te dążenia mo­
cne swą siłą wewnętrzną i doniosłością naro­
dową.

Przemówiły miasta i miasteczka prowin- 
cjalne i wsie, przemówił i L w ó w. Na wezwa­
nie Stronnictwa demokratyczno - narodowego,

ność, skrajna, nie mająca konkurencji, a tylko 
tu i ówdzie upstrzona pieprznym kupletem lub 
jednoznacznym dowcipem. Ta płytkość najle­
piej może odpowiada gustowi współczesnych.

Drugim kabaretem, mającym sławę wprost 
idealnego jest M o m u s. I tu widzimy instytu­
cję, dążącą do cofnięcia* 1 teatru do stanu jaknaj- 
bardziej pierwotnego. Czasami jakaś perełka 
artystyczna, przeciętnie wszakże banalne „re­
vue“ z nieuniknionym Rajchmanem, Jeske-Cho- 
ińskim, Reymontem, który napisze piątą część 
rokuBelmontem, jedynym czytelnikiem własnych 
aforyzmów; wciąż w kółko jedno i to samo, aż 
do śmiertelnego znudzenia. A Warszawa, czyli 
właściwie Warszawka bawi się tym i patrzy na 
każdy odegrzany koncert oczyma szczeniaka,wi­
dzącego pierwsze płatki śniegu. Być może, że 
się ludzie chcą w ten sposób rozruszać po tym, 
co przez ostatnie parę lat przeszli, ale to dzi­
wny sposób. Widziałem różne kabarety zagra­
nicą, jednakże ten typ kabaretu możliwy jest 
tylko w dwuch miastach: Budapeszcie i War­
szawie. Już Monachium zdobyło się na coś le­
pszego i mądrzejszego. Źegnajże mi Warsza­
wo, Warszawo Momusó.w, Chochlików, Aqua- 
riów i Renesansów!

, Cz. JL u kas z kie wic z.

Dr. F. Sadolin.

Gimnastyka a odrodzenie ludzkości.
Jak wiadomo, określenie „gimnastyka“ jest 

pochodzenia greckiego; Grecję też uważa się 
powszechnie za kolebkę ruchu gimnastycznego. 
To wszakże, co dzisiaj zwykło się nazywać gim­
nastyką, różni się zhacznfe od ćwiczeń cieles­
nych, będących w użyciu u greków. Gimnasty­
ka greka obejmowała, między innymi, zapasy, 
bieg, skoki, rzuty; zatym to, co dzisiaj przeważ­
nie określa się wyrazem „sport“.

Pojęcie dzisiejszej gimnastyki jest nowe; 
powstało jako wykwit kultury nowoczesnej. W 
życiu wojów starożytnych i rycerzy średnio­
wiecznych nie było podstawy do powstania 
tego pojęcia, podobnie jak i w czasach najnow­
szych u ludów dzikich. Tam, gdzie praca sama 
jest zajęciem zdrowotnym, niema potrzeby za­
stosowania gimnastyki w pojęciu nowoczesnym. 
Rozwój atoli kulturalnych ludów europejskich 
i postępy cywilizacyjne ostatnich wieków, stwo­
rzyły nowe warunki pracy, nieznane w staroży­
tności, pod których wpływem człowiek znie­
kształca się, karleje, niedołężnieje fizycznie. Dla

ludzkości więc nowoczesnej, karlejącej, powsta­
ła gimnastyka, mająca na celu przywrócenie jej 
dzielności fizycznej, przeciwdziałanie ujemnym 
wpływom pracy codziennej, słowem mająca na 
celu odrodzenie ludzkości fizyczne.

Krótkie określenie, pojęcia gimnastyki nie 
zupełnie wyczerpie istoty rzeczy i powie nam, 
że są to metodycznie zestawione i fizjologicznie 
racjonalne ćwiczenia ciała, które — uprawiane 
przeciętnie przez pół godziny dziennie — wpra­
wiają w ruch całe ciało z największą korzyścią 
dla wszystkich jego narządów i bez żadnego in­
nego celu ubocznego.

Wiadomo przecie, że inne jest zadanie spor­
tu. Gimnastyka nie jest w powyższym pojęciu 
bynajmniej żadną gałęzią sportu, jak n. p. łyż­
wiarstwo, wioślarstwo lub tp.; stanowi ona ra­
czej zupełnie nową postać zabiegów cielesnych, 
samodzielną w’obec sportów.

W zakres gimnastyki racjonalnej wchodzą 
tylko te ćwiczenia, które odpowiadają powyżej 
przytoczonemu określeniu. Jest to gimnastyka 
nowoczesna, powstała przed stu laty wr Szwecji. 
Obok niej mamy jeszcze systemy gimnastyczne, 
które albo należą do dziedziny sportu, albo też 
dalekie są od wymogów fizjologii.

Ciekawe są dokonane dotychczas próby na

polu gimnastyki i jej wyniki, zwłaszcza te, które 
wywierają wpływ poważny na ducha.

Jak już tylokrotnie stwierdzono, gimnasty­
ka, dla której określenie „fizjologicznie racjo­
nalna“ stanowi główną podstawę, oddziaływa 
na żypie duchowe człowieka ożywiająco. Zdol­
ności motoryczne duchowo i cielesne działają 
tu w całej pełni, kierują, zaprawiają i dają na­
pięcie. Każdy przyrost tych właściwości wzbo­
gaca życie danej jednostki, odradza ją.

Ostatecznym dążeniem gimnastyki jest — 
zachowanie młodości.

Młoda tkania ustroju posiada pełnię życia, 
jest w napięciu; przyjmuje wszelkie wrażenia
i reaguje na nie. Z tego to właśnie stanu ży­
wotnego komórek ciała, które zniszczyć, można 
w młodości, ale też i zachować do późnego 
wieku, wypływa owo źródło pobudek, utrzymu­
jące umysł w świeżości.

Często spotyka się młodzież męską i żeń­
ską, której życie kwitnie krasą świeżości, a lica 
i temperament czynią wrażenie majowego po­
ranku; mimo to młodość młodzieży tej jest tyl­
ko kwiatem wiosennym, równie jak i on nie­
trwałym. Oprócz tej młodości istnieje jednak 
inna o większej sile żywotnej, młodość dla któ­
rej wola silna i trzeźwa oraz ćwiczenia urobiły



olErJtymia sala lwowskiego Towarżysfwa Peda­
gogicznego zapełniła się wczoraj wieczorem 
szczelnie. Stawiły się liczne szeregi robotników 
i włościan, inteligiencji, radnych miejskich i po­
słów do Sejmu i Parlamentu. Nie brakło też 
kobiet.

Po zagajeniu wieca przez posła dr. Germa- 
na i po ukonstytuowaniu się prezydjum honoro­
wego, zabrał głos referent główny poseł dr. 
Adam. Mówca zaznaczywszy na wstępie, że 
jutro sejm podejmuje na nowo niewykończone 
prace, podkreślił wytyczne, które kierowały 
posłami dem.-narodowymi, mianowicie rozsze­
rzenia i utrwalenia autonomicznych podstaw 
kraju i szeroka, demokratyczna, a wierna postu­
latom narodowym reforma wyborcza. W u- 
biegłej kadencji posłowie wnieśli szereg wnio­
sków o rozszerzenie autonomji, jak wnioski o 
odpowiedzialności namiestnika przed Sejmem, 
języku urzędowym, trybunale administracyj­
nym, Padzie szkolnej i t. d.

Z wniosków tych udało się zgóry załatwić 
sprawę rozszerzenia zakresu działania Sejmu w 
dziedzinie kultury rolniczej. Przeprowadzenie 
dalszych wniosków zależne będzie częściowo 
od nowego Sejmu, do którego odświeżenia przy­
czynić się ma projektowana reforma wyborcza. 
W dzisiejszym Sejmie niema ona zwolenników 
gorących. Ci, co najwięcej o niej mówili, ludo­
wcy, daleko w czynach odbiegli od słów. Sej­
mowi nikt, oprócz stronnictw ruskich — nie 
przedstawił ze strony polskiej, poza dem.-naro- 
dowymi, żadnych w tej sprawie projektów.

Projekt posłów d.-n. uwzględnia niebezpie­
czeństwo pozbawienia ludności polskiej wscho­
dniej części kraju jej przedstawicielstwa: do­
maga się katastru narodowego, jako najlepszego 
środka zabezpieczenia praw ludności polskiej. 
Jednak i przeciw temu projektowi wystąpił pod­
czas ubiegłej sesji poseł Stapiński na czele lu­
dowców. Dziś sytuacja zmieniła się o tyle, że 
za projektem tym przemawia ludność polska ca­
łego kraju.

Kwestją ruską, niemiecką i separatyzmem 
żydowskim zajmował się szczegółowo poseł dr. 
B a 11 a g 1 j a. Walka narodowościowa rusinów 
— mówił poseł B. — przybrała charakter bru­
talny, mający kulminacyjny punkt w zabójstwie 
namiestnika; dziś jest cisza, po której, albo na­
stąpi burza, albo ugoda zdobyta koncesjami i 
ustępstwami z naszych dóbr. Drugie niebezpie­
czeństwo leży w separatyźmie żydowskim. Sy­
joniści, czy żydzi niezawiśli — to separatyści. 
Trzecie zaś niebezpieczeństwo, niemniej groźne 
od poprzednich, to kwestja niemiecka. Gdy lat 
temu kilka niemczyzna w obu stołecznych mia­
stach ustępowała, to dziś napływ jej się wzmaga.

Wszelkie te niebezpieczeństwa, zagrażające 
poważnie naszemu bytowi narodowemu, usu- 
nąćby można raz na zawsze przy rządzie auto­
nomicznym.

Z kolei przemawiali jeszcze imieniem wło­
ścian gospodarz Jan Ma dej czy k z Wróblo- 
wej i imieniem zorganizowanych robotników 
Ludwik Zarański.

W końcu prof. dr. Stanisław Grabski 
imieniem prezydjum Stronnictwa dem. - nar. 
przedstawił rezolucję, stawiającą następujące 
żądania:

1. Powszechne, równe, tajne i bezpośre­
dnie wybory do Sejmu, z podziałem we 
wschodnich powiatach na kataster ruski i pol­
ski, tak, żeby rusini osobno wybierali ruskie­
go posła, a polacy osobno polskiego posła;

2. Rozszerzenie władzy ustawodawczej 
Sejmu, żeby o wszystkich tych sprawach, któ­
re nas najbliżej dotyczą, rozstrzygał nasz 
Sejm krajowy, a nie wiedeński parlament;

3. Wprowadzenie odpowiedzialności na­
miestnika przed Sejmem.

Rezolucję tę przyjęto burzą oklasków. Na 
tym zakończył się wiec obywatelstwa lwow­
skiego, odznaczający się niezwykłą wprost je­
dnością myśli.

Na wezwanie Stronnictwa demokratyczno- 
narodowego przybyły dziś na otwarcie Sejmu 
deputacje z 50 petycjami od tysiąca prze­
szło gmin. W deputacjach tych bierze udział o- 
koło 500 włościan, przybyłych z całego kraju.

Deputacje, do których przyłącza się depu- 
tacja lwowska składająca się z 92 członków, u- 
dadzą się pod przewodnictwem posłów sejmo­
wych i parlamentarnych do Sejmu w celu wrę­
czenia prezesowi komisji reformy wyborczej, 
dr. Głąbińskiemu, petycji, oraz przedstawienia 
marszałkowi Badeniemu żądań ludu.

Ocenić tu trzeba w całej pełni doniosłość i 
znaczenie tej potężnej manifestacji życzeń i żą­
dań kraju; bowiem nie jest zbiegowisko przy­
godne, lecz poważne, żywe świadectwo nieod­
zownych dążeń społeczeństwa. A. Z.

z ciała właściwe pole. Stała, niegasnąca mło­
dość umysłu nieodłączną jest od ciała wyćwi­
czonego, sprawnego, mocnego. Dlatego to gim­
nastyka ma zawsze coś dobrego dla każdego, 
stąd włączona powinna być do naszego życia 
codziennego.

Tu pamiętać trzeba zwłaszcza o grupie lu­
dzi, którzy w przyszłości winni się stać podsta­
wą rozwoju gimnastyki, dla których jest ona 
wręcz kwestją życia, i którzy ustawicznie ku 
niej wzrok swój zwracać powinni bez względu 
na rodzaj swych zajęć codziennych. Mowa o 
tych legionach o nerwach postrzępionych, prze­
czulonych.

Dla natur tych istnienie samo jest tak skom­
plikowane i chaotyczne, drobiazgi zaś życia co­
dziennego, nad którymi natury silne przechodzą 
do porządku dziennego, stanowią tak niezwy­
kły dla nich zamęt zjawisk, że pod brzemieniem 
jego upadają. Drobiazgi te, dla normalnego nic 
nie znaczące,patrzą się u nerwowców do trudno­
ści nie pokonanych, z których żadną miarą nie 
mogą wybrnąć. I kiedy jednostka mocno postę­
puje wciąż równo naprzód, to nerwowiec czuje 
się nieustannie zmęczonym, często apatycznym 
i niezdolnym do jakiejkolwiek pracy; przebły- 
§ki dg życia czynnego schodz_ą gig zaw<

Wybory do Rady państwa.
W Królestwie odbędą się 25. b. m. pra­

wybory do Rady państwa. Uprawnieni do głosu 
właściciele większej posiadłości rolnej mają 
wybrać z każdej gubernji po 6 wyborców, a 
ukonstytuowane w ten sposób, złożone z 60 
wyborców kolegjum wyborcze Królestwa Pol­
skiego wybierze w następstwie 6 posłów do 
Rady państwa. Będą to w Królestwie drugie, 
ogólne wybory do tej Izby. Przy pierwszych 
wyborach mandaty otrzymali: pp. Ostrowski, 
Dobiecki, Kronenberg, Gawroński, Przewłocki 
i Napiórkowski. W następstwie dwukrotnie 
odbyły się wybory dopełniające na miejsce 
pp. Gawrońskiego i Ostrowskiego, którzy zło­
żyli mandaty z powodu braku zdrowia. Wów­
czas wybrano pp Skarżyńskiego i Henryka 
hr. Potockiego.

Powyżsi posłowie tworzyli w Radzie pań­
stwa Koło, na którego czele stał p. Józef 
Ostrowski, po jego zaś ustąpieniu p. Eustachy 
Dobiecki. Koło to pozostawało w ścisłym 
związku z Kołem polskich członków Rady 
państwa z Litwy i Rusi.

Pisząc o tych blizkich wyborach, zamie­
szcza organ Narodowej Demokracji, Głos 
Warszawski, obszerny artykuł, inspirowany 
widocznie przez koła kierownicze Stronnictwa. 
Ze względu na doniosłość tego, co w tym 
artykule oświadczono, zamieszczamy z niego 
ważniejsze ustępy:

Dotychczasowa działalność Rady państwa 
— pisze Głos Warszawski — nie dała 
powodów ogółowi polskiemu do silniejszego 
zainteresowania się jej życiem, a tym samym 
i pracą w niej polskich posłów. Rada państwa, 
jakkolwiek według ustawy zajmuje stanowisko 
równoległe do Dumy i posiada narówni z nią 
inicjatywę prawodawczą, praktycznie stała się 
Izbą wyższą, przez którą przechodzą ustawy, 
przyjęte już w Dumie.

W dalszym ciągu swego artykułu stwier­
dza Głos, że faktycznie zredukowała się rola 
Rady państwa do kontroli i regulowania dzia­
łalności ustawodawczej Dumy. Że dalej nie 
przeszły dotychczas przez Radę państwa żadne 
ustawy, któreby miały dla nas pierwszorzędne 
znaczenie, przeto praca polskich jej członków 
nie skupiła uwagi polskiego ogółu. Rola ich 
stanie się o wiele ważniejszą wtedy, gdy Du­
ma uchwali prawa, mające dla nas poważniej­
sze znaczenie, i gdy wejście tych praw w ży­
cie będzie zależało od tego, jaki los je w 
Radzie państwa spotka.

Niestety, los ich — pisze Głos —- bardzo 
mało będzie od polaków zależał, mniej jeszcze 
niż los wniosków w Dumie — od Koła Pol­
skiego w tej Izbie. Rada państwa, jak wiado­
mo, jest instytucją z ducha swego i ze składu 
ogromnej większości członków biurokratyczną. 
Połowa jej członków pochodzi z mianowania, 
wśród drugiej zaś połowy, pochodzącej z wy­
boru, żywioł biurokratyczny jest silnie repre­
zentowany, żywioł zaś obywatelski jest prze­
ważnie tego charakteru, że stanowi silniejszą 
jeszcze od biurokracji tamę dla postępu w pra­
wodawstwie. Skutkiem tego od Rady państwa 
w dziedzinie ustawodawstwa, nas obchodzą­
cego, możemy oczekiwać tylko działalności 
ujemnej: jeżeli przez Dumę przejdzie ustawa 
dla nas korzystna, należy się obawiać, ażeby 
w Radzie państwa nie była okrojona; jeżeli 
przejdzie zła, w Radzie państwa nie będzie 
poprawiona, ale może być tylko jeszcze po­
gorszona. Mieliśmy już tego przy drobnych 
rzeczach przykłady.

W takich warunkach grupa polska nie ma 
możności odegrania roli czynnika, skutecznie 
wpływającego na bieg i kierunek prawodaw­
stwa, rola jej jest bardzo ograniczona i ma 
niezmiernie skromny zakres działania.

Z powyższego wynika, że ogół nasz nie 
może dotychczas posiadać poważnych danych 
do oceny dotychczasowej działalności posłów 
naszych w Radzie państwa. Działalność ta 
była tak skromna, tak mało dostarczyła do­
tychczas doświadczenia, że na jej podstawie 
nie można nawet kreślić programu pracy na 
przyszłość. Stąd wybory do Rady państwa 
nie mogą się odbywać pod hasłem takich, czy 
innych programów — jak zresztą nie odby­
wały się i poprzednio — ale zadaniem ich 
powinno być powołanie ludzi, możliwie naj­
odpowiedniejszych do danego terenu działal­
ności, i powierzenie im tej działalności na 
osobistą ich przed ogółem odpowiedzialność. 
Niema tu pola dla stanowisk partyjnych, o któ­
rych uwydatnieniu w Radzie państwa nie może 
być mowy — czego krótka przeszłość najwy-

sze ze znużeniem i zniechęceniem. Dla tych 
ludzi więc osiągnięcie stałej równowagi ducho­
wej byłoby rzeczą niezwykłej doniosłości.

Równowagę tę wytworzyć może gimnasty­
ka. Nerwowiec po każdym ćwiczeniu odczuwa 
bezwarunkowo wzrastającą równowagę, pra- 
widłowszc krążenie krwi, staje się zręczniej­
szym, a nadto odczuwa przyjemność lekkiego 
zmęczenia mięśni, jest głodny i myśli o posiłku; 
wówczas też, w miarę postępu w gimnastyce, 
trzeźwiej, pogodniej i bez dawnego uprzedzenia 
spogląda na życie i otoczenie.

Gimnastyka racjonalna daje nam piękno i 
zdrowie; nadto łączy w jedno młodzież zdrową 
do pracy wspólnej, wielkiej. Gimnastyka więc 
stać się powinna dla wszystkich, szczególniej 
zaś dla chorych nerwowych, życiodajnym Chle­
bem powszednim, co popchnąć ma ludzkość do 
odrodzenia, dać jej ma zdrowie, moc i piękno, 
tak fizyczne jak niemniej duchowe.

Tłumaczył Wigor.

raźniej dowodzi — i zorganizowania fych wy­
borów na gruncie partyjnym stanowczo zrezy­
gnować trzeba.

Pierwsze wybory do Rady państwa w 
naszym Ifl-aju odbyły się potrosze pod hasłem 
walki partyjnej. W tej walce nie chodziło o 
ścieranie się programów działalności w Pe­
tersburgu, ale o uwydatnienie stosunkowej 
siły stronnictw w kraju. Demokracja Naro­
dowa postawiła sobie za cel wykazać, że 
Stronnictwo Polityki realnej, opierając się na 
większej posiadłości rolnej, nawet w tej war­
stwie nie ma większości w kraju. Osiągnąw­
szy ten cel przy prawyborach, nie szła ona 
już dalej przy wyborach ostatecznych i, po­
mimo, że wyborcy realiści byli w mniejszości, 
przedstawiciele tego stronnictwa, pp. Ostrow­
ski, Dobiecki i Kronenberg, powołani zostali 
na członków Rady państwa prawie jedno­
głośnie.

Obecnie, wybory do Rady państwa od­
bywają się w waruukach o wiele trudniej­
szych, niż poprzednio. " Mogłoby się, miano­
wicie, po prawyborach okazać, że w kolegjum 
wyborczym nie ma sześciu ludzi, którzyby 
chcieli mandat do Rady państwa przyjąć. Do­
tychczasowa przeszłość Rady państwa i uwy­
datniony jej charakter nie zachęcają nikogo. 
W tych warunkach skład naszego przedstawi­
cielstwa w Radzie państwa, o ileby się nawet 
dał skompletować, mógłby się okazać całko­
wicie przypadkowym, co zawsze jest najgor­
szym. Dlatego uważamy za konieczne usu­
nięcie całkowite przy obecnych wyborach ta­
kiego motywu, jak wykazanie siły tego lub 
innego stronnictwa w kraju. Tymbardziej to 
jest konieczne, że wśród Demokracji Naro­
dowej prawie nie ma obecnie kandydatów, 
uważających pracę w Radzie państwa za te­
ren dla siebie odpowiedni. Nie byłoby tedy 
rzeczą dla Stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego właściwą dążyć do zwycięstwa przy 
prawyborach bez zamiaru posłania do Rady 
państwa przedstawicieli swojego stronnictwa.

Jakkolwiek, zgodnie z tym, cośmy wyżej 
mówili, dotychczasowa działalność Rady pań­
stwa nie dostarczyła materjału do zdania so­
bie sprawy z wartości przedstawicielstwa na­
szego w tej Izbie, to jednak można się było 
zorjentować, kto w tym przedstawicielstwie 
stanowi siłę wybitniejszą, bardziej samodziel­
ną, odpowiadającą więcej od innych warun­
kom pracy na tym terenie. To jest niewąt­
pliwe, że — jak tego zresztą należało oczeki­
wać, — takie wyróżniające się stanowisko 
wśród naszych członków Rady państwa zaj­
mowali pp. Józef Ostrowski i Eustachy Do­
biecki., Że zas żaden z nich niema zamiaru 
usuwać się od wyboru, uważamy za najwła­
ściwsze, ażeby im nietylko mandaty powie­
rzyć, ale umożliwić, przy pomocy bliższych 
im politycznie ludzi, skompletowanie takiej 
listy kandydatów, przy jakiej uważaliby swoją 
pracę w Radzie państwa za najowocniejszą. 
Obaj wzmiankowani politycy należą do Stron­
nictwa Polityki realnej, które nie posiada 
przedstawicieli w Dumie; niewątpliwie zatym, 
przy współudziale tego stronnictwa, będą mo­
gli zorganizować takie przedstawicielstwo w 
Radzie państwa, jakie uważają za najodpo­
wiedniejsze. Zadanie będą mieli ułatwione 
przez to, że Demokracja Narodowa nie stwo­
rzy swojej organizacji wyborczej i nie postawi 
swojej listy kandydatów.

,Jakie rozwiązanie kwestji obecnych wy­
borów Rady państwa najlepiej odpowiada 
dzisiejszym stosunkom politycznym u nas. 
Postawiwszy ostatnimi czasy zasadę wspólnej 
pracy i wspólnej obrony naszych spraw w 
ciałach prawodawczych, usuwamy na bok 
wszelkie względy partyjne, wszelką walkę o 
wykazanie swych wpływów w kraju, a zada­
nie .wszelkiej pracy widzimy w takim jej zor­
ganizowaniu, ażeby mogła być jak najowoc­
niejszą. , Zdaje nam się zaś, że praca w Ra­
dzie państwa, przy swoim skromnym zakresie, 
najlepiej może być zorganizowana wtedy, gdy 
powierzona będzie ludziom, którzy od po­
czątku wystąpili w niej z inicjatywą organi­
zacyjną.

To, że Demokracja Narodowa zorganizo­
wała przedstawicielstwo w Dumie, realiści zaś 
zorganizują je w Radzie państwa, nie może 
stać na przeszkodzie do należytego współ­
działania obu tych, reprezentacji, w tych spra­
wach bowiem, które przez Dumę przejdą do 
Rady państwa, różnice stanowisk partyjnych 
do uwydatnienia się nie będą miały pola.

I zaboru austriackiego.
Ze Sejmu galicyjskiego.

Lwów, 18. wrsejnia. W dalszym ciągu 
czwartkowego posiedseiia posłowie składali oświad- 
^8.Ja w sprawach reformy wyborczej. Mlędsy 
aaytui poseł dr. Adam zaznaczył, że grupa 

jO łów narodowo - demokrstyciHych przedłożyła 
oh. roku wniosek oo da powszechnego głosowania 
t katastru narodowego. Mówca domagał się w 
razi«, gdyby Ssjm w tej re?ji wniosków tych sio 
ffiógł zshtwió, aby kimisję reformy wyborczej 
ar,ssano za neastającą.

Przez cały tok obrad pierwszego daia wido- 
ez ym było, że posłowie macy usiłują nieuataa- 
Bjm zgłaszaniem nowych wniosków, sparaliżować 
ds aklsość Sąjmu, W końcu, gdy marszałek Ba- 
drai przystąpił do zamknięcia posisd eeia, wyzna­
czając następne na sobotę inno, zerwały się z ław 
teslach wołania: »Wnioski nagłe!«

Marszałek odpowiada: Zwracam uwagę, że 
regulamin pozostawia to uznaniu marszałka. Be- 
gusanla ma tę dobrą stronę, że trzeba wszystkie 
jego paragrafy stosować.

Na tym zamknięto posiedzenie czwartkowe.

Wiadomości polityczne}

Za przekupstwo wyborcze.
Fleasborg, 18. września. Gospodarze 

Holderfa z Flnsing 1 parobka jsgo Bsysena ska­
zano ga przekupywanie głosów podczas ostatnich 
wyborów do Parlamentu na sześć, względnie 
cztery tygodnie więzienia.

Kongres syjonistów.
Gazety żydowskie donoszą, żs zarząd organi- 

sasji syjonistycznej, misssoząoy się w Kolonji, po­
stanowił urządzić IX. międzynarodowy »kongres 
syjonistów* w Hamburgu od dcia 16. do 31. 
grudnia r b.

O bezpieczeństwo cara.
Me d jol a u, 18. wrzaśnia. W całych pół« 

nocnych Włoszech bawi zsaozna ilość tajnych 
aglentćw rosyjskich, celem zabezpieczenia esoby 
eua podczas sjasdu tegoż i królem włoskim. 
Zjazd ma nastąpić w zamku Ssa Kosiora pod 
Genewą.

Z manewrów francuskich.
LaPalisse, 18. września. W obecności 

oficerów obcych stoczyły wcz raj oddziały »nie­
przyjacielskie« żywą potyczkę na blizką odległość. 
Balon La Buubllqua okauł się bardzo użytecz­
nym. Śledził on ruchy wojskowe na przestrzeni 
110 kilometrów. Wybornie funkcjonowała również 
ttlggrafja bez drutu.

Położenie w Jemenie.
Konstantynopol, 18. wrztśnia, Poło­

żeni® w Jemenie staje się znowu poważnym. 
Prócz nowych wojsk zamierza Porta wysłać do 
Jemenu specjalną komisję, która ma rozpocząć 
z przywódcami arabskimi Imanem Jabią i Saldem 
Idriaem pokojowe pertraktacje 1 umożliwić ostate­
czne uregulowanie kwestji jemeńskiej.

Walki w Albanji.
Konstantynopol, 18. września. Glene. 

rał Dżawid basza dotarł 13. bm. do miejscowości 
Biki i sbaraył w okolicy 4 wioski. Następnego 
dais szczap albański ijumeńcEykćw ostrzeliwał 
obóz turecki. P zyssła do sześciogodzinnej walki, 
podcsES której częściowo spalono Bikę. Po stro­
nie tureckiej zabito czterech żołnierzy, a rannych 
jest trzech cfiierów I 11 żołnierzy. Straty albań- 
ezyków są znacznie wyższe. Gianerał Dżawid 
basza zażądał posiłków,

Sprawa Theotokisa.
Ateny, 18. września. Były prezts mini­

strów greckich Thectokis, któremu cały niemal 
naród grecki wziął za złe oświadczenie, skierowa« 
ne przeciw rezolucji oficerów, by zalesiono ko­
mendanturę wojskową, zamierzał złożyć mandat 
poselski oraz zrezygnować z godncśol przewodni­
czącego swej partjl. Tymczasem zdołali go obeo- 
nie zwolennicy jego skłonić do zatrzymania man­
datu 1 pozostania w prezydjum partjl. Na razie 
zamierza Theotokis wyjechać na niejakiś czas 
z kraju.

Przeciw Izbie lordów.
Birmingham, 18. września. Wczoraj 

odbyło się witlkle demonstracyjna zcbrsiie wolno- 
myślnych na korzyść budżetu. Przy atole pre- 
zydjalnym zajęło miejsce 70 członków Parlamentu, 
a przeweduiczył zeteaslu Artur Chamberlain. 
Prezes ministrów Asquith oświadczył, że zgroma­
dzenie powinno żądać sprawiedliwego podziału 
bogactw, a zastępcom ludu przysługiwać winien 
głos dtcydujący. Liberałowie wyzwanie lordów 
podejmą gotowi do walki. Opór lordów wobec 
budżetu nazwał Asquith rewolucją nowcczesaą 
najgorszego gatunku. Skutki tego oporu będą 
głębsze i o wiele dalej idące od prawa mieszania 
się do spraw finansów państwowych.

Nowy występ sufrażystek.
Londyn, 18 września. Pod kon’sc zebra­

nia w Birmingham, na którym Asquith przema­
wiał przeciw ¡ordom, kilka sufrażystek weszło na 
dash budynku, stojąctgo przy sali obrad. Zluzo­
wawszy siekierami płyty łupkowe 1 cegły, zaozęły 
nimi bombardować na stojących przed halą poli- 
ojgntówj Policjsnci puścili na dach prąd wody i, 
spędziwszy w ten sposób sufrażystki, odprowadzili 
js do aresztu.

Zbrojenie Anglji.
Nowy Jork, 18, września. Admirał angiel­

ski lord Bsrtsford oświadczył podczas bankietu 
Klubu adwokatów amerykańskich, że Anglja wo­
bec politycznego położenia w Earop’e musi kosis- 
oznie przeprowadzić wielki, narodowy plan obrony 
swych granic. Przewaga Anglji na morzu jest 
kwestją żyda lub śmierci imperjum wielko- 
brytyjskiego.

Buch młcdoegipaki.
Buch wolncśoiowy wśród państw wsokodnioh 

zatacza coraz szersze kręgi. Pa Turoji i Persji 
przyszła teraz kolej na Egipt, gdzie budzi się 
ocraz większa mkeja przeoiwko panowaniu angiel­
skiemu. Jak już donosiliśmy, rozpoczął w tych 
dniach w Genewie cbrsdy kongres młode- 
egipski, który powziął jednogłośną uchwałę, 
żądającą, by wojska angielskie opuściły na­
tychmiast Egipt. O uchwało tej yowiado- 
mioso telegraficznie rząd angielski. Uchwała 
zawiera wzmiankę, że Aagija, odwołując swe 
wojska z Egiptu, spełniłaby tylko dawne przyrze- 
czenie Gladstone’«, Drugą depesrę przesłał kon­
gres do Kosstantynsjola Hiimi passy, by Turcja 
użyła całego swojego wpływu w Londynie, celem 
poparcia żądań kongresu. Podobne uchwały po­
wzięło olbrzymie zgromadzenie protestujące w 
Kairze.

Krótkie wiadomości.
■— Boghi, zwany Ba Hsmarą, został, jak 

donoszą obecnh s Fezu, dnia 12. bm. w obecno­
ści swego haremu rozstrzelany.

— Międzynarodowa konferencja 
morska rozpoeinie 28. b. m, obrady swa w 
Bsakseli.
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że z dniem iZb. m. otworzyłem przy ulicy Wiktorii 20 parter naprzeciw hotelu Monopol^

pracownię eleg. garderoby męskiej eŁes
Wykonuję wszelkie zamówienia podług najnowszych żnrnali i po cenach przystępnych. Przewielebnemu Duchowieństwu polecam rewerendy 1 I. d.
Przeszło 20 leinia praktyka jako pierwszy przykrawasz w Berlinie, Wrocławiu i ł. d. a ostatni czas w Poznaniu, dają nu najlepszą rękojmię, ze wszelkim wymaganiom

Szanownych Odbiorców zadość uczynią. . , ,
Proszą o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. Z prawdziwym szacunkiem

Mikołaj Urbański.ootn

Pensjonat
dla młodzieży żeńskiej, uczęszczającej do zakładów naukowych, oiaz 

kształcącej się prywatnie,

znacznie rozszerzyłam.
Troskliwa onieka, pomoc w naukach. Szczególnie uwzględnia 

się zdrowotni ść 1 kształcenie charakteru. W domu fran­
cuska, egzaminów, nauczycielka szkół wyższych. Do użytku ogrodek.

Bliższych szczegółów co do kierunku wychowania i kształcenia, 
udzielam ustnie lub listownie

Lucyna Sokolnicka 3355
egzaminowana nauczycielka szkól wyższych,

Poznań, ni. Ogrodowa 13 I. p., dom front.

Od października 1909

Na przeprowadzkę!
Lampy wiszące
:..... -= naftowe i do gazu =====

w najmodniejszem wykonaniu.

Lampy stołoweikuchenne.
| Wszelkie przybory dn lamp gazowych, j

Łóżka żelazne — Umywalki
Sprzęty kuchenne i domowe
Porcelanę. Fajans • Szkło. Emalię

poleca po znanych tanich cenach

J gnatowicz
3367

Poznań,
St«ry Rynek 67169.

przenoszę mój specjalny skład rękawiczek
(założony 1868)

na illu Wilhelmowską 21 (Hotel Itloit)
Z 8324

W. STARK.

7

Zakład arSystyczno-kościelny
J. Szpetkowskiego Hast.

(Wl. Kurnatowski & NI. Kozłowski)
w Poznaniu

17.
32.

Kantor i skład przy ul. WIlhelmowsR.ej nr. 
Fabryka w Jeżycach, ulica W. Berlińska nr. 

poleca po nader nizkieb cenach
Filary z figurami św. Pańskich

z sztucznego kamienia, powletrzotrwałe.
Sprzęly kościelne, ołłarze, ambony, stale, 

konfesjonały, chrzcielnice, ławki ltd.
Stacje Męki Pańskiej

wypukło-rzeźby (hautrelief) z masy mozajk., trwałe 
przez całe wieki.

Ołtarzyki do noszenia z drzewa rzeźb, i trwale zło­
cone w wielk. wyborze. Pasje na krzyże misyjne, 
cmentarne 1 przydrożne z cynku, drzewa, bronzu 
od 80—200 cm. Figury św. Pańskich z drzewa, 
masy mezajk, i sztuczn kamienia FIgirry św. An­
toniego Padewskiego, chorągwie dla kościołow i 
towarzystw z obrazami olejno malowanymi i jedwa­
biem artystycznie haftowanymi. Naczynia kościel­
ne: Monstrancje, kielichy, trybularze, świeczn., lich­

tarze, lampy wieczne itd.
Cenniki i kosztorysy na żądanie gratis i franko.

__  wyższego
sekundąnera
poszukuje się kolegi na mieszk , 
cena utrzym. 5f 0 nik. i'ocz. Zgł. 
p. nr. 3314 do Kur. Pozn.

SEBBMŁ

Ogrodnika

Krepa iSSSiSiSS'«-»

= Magazyn mód = $
Julja Mayer i

o
8872 ulica Wodna nr. 22. co
polec# na sezon jesienno-zimowy

piękne modele i gustowne kapelusze 
= dla pań, panienek i dzieci. 

aMoyods Pideza

iabrycznęych wyjednywa

inz.

IPIotrowski
Berlin Ul. 62 
luiłiersir. 14

Nakiładem i

szhoła handlowa.

zdolnego, z dłuższą praktyką, specjalisty w Sokół­
kach drzew owocowych I ozdobnych, po­
szukuje do kierownictwa większego zakładu w okolicy 
Tarnowa (Galicja). ...

W. Janicki,
3893 Gauintska p. Tarnów.

Ucznia
do drogierji przjj. od 1. 10. t9

J. Janicki,
Nukło. 3360

z ładnym charakterem pism 
może się zgłosić do biura

radcy Głębockiego
Plac Sapieżyński 2. 3388

1

Baczność!
Chemiczna pralnia i farbisrnia
W. Małolepszy w Poznaniu
skład główny ul. Wrocławska 16 

Fil ja 1 Fabryka 
ulica Głogowska nr. 72

Jako specjalność 2745
= czysmeale Garderoby = 
w naglącej potrzebie w 24 godź.

Na życzenie uskut-cznia się 
również reperację, zlecenia z 
prowincji odwrotną pocztą, wy­
konanie eleganckie ceny nizkie.

3394 Zdolny starszy

ekspedjent
i wyrnhinny laborant,

znajdą natychmiast stałe po­
sady w drogerii w Kołomyj! 
(Galicja). Zgłoszenie wraz z od­

pisami świadectw wprost

Mellin
zał. 1900. — ul. Wre oławska 20

Nowe kiirsa 4.10. b. r.
Nauka ściśle gruntowna

Panom pryncypałcm polecam 
tylko zdolny persona!.

Proszę prospekt żądać. 31C0

oszczędzi ten, kto kupuje nowe 
lub używane obuwie i do re­

peracji daje do
P. GizelsRiega u Poznaniu
Skład i fabryka obuwia, 

przy ulicy Pńłwiejskiej 19.
Poleca rozmaite smarowidła 

i sznurowadła także i rzemienie 
bardzo tanio. 8121

będą biura nasze w poniedziałek, dnia 
20 , we wtorek, dnia 21. i w środę 

dnia 22. września

Dworostwo
u Zach. Prusach

I pół godziny jazdy cd
miasta i plerwszo- 
torowej stacji ko- 

| lejowej, około 500 
mórg, wiele łąk i torfu, 
ziemia w większej czę- 

| ści pszenna, 25 krów, 
i 8 koni, parowa młoc­
karnia, piękne polo­
wanie, sprzedam bar- 

I dzo tanio przy nizkiej 
wpłacie dobremu roł- 

| nikowi 3358

ffl. fflarcus,
Berlin SW.

Gitschinerstr. nr. 111.

zamknięte.

Związek Ziemian
zmzz E. G. m. b. H. zzzz

Moją klinikę dla kobiet oraz mieszkanie 
prywatne przeniosłem na

ui. Rycerską 14 dom ogrodowy
===== (pałacyk Księżnej Czartoryskiej)   —-

Dr. Łazarewicz
specjalista w chorobach kobiecych.

Telefonu nr. 1030. 3183

B. Sękowski,
Poznań W. 3., ul. W. Berlińska 65«
3232 Jedyna

polska fabryka okien inspektowych.
Wielki zapas gotowych okien na składzie.

Hartowny handel szkła.
----- - Cenniki na żądanie franko. =

910 morgową wioskę
w powiecie Średzkim, pierwszorzędnej, systematycznie 
wydrenowanej ziemi, z dobrymi '.budynkami i nadkom- 
pletnym żywym i martwym inwentarzem, przy wpłacie 
90—1Ó0 tysięcy marek jest z rąk obcych natychmiast 
do nabycia. Komunikacja nader dogodna, ponieważ 
szosa prowadzi przy podwórzu do dworca kolejowego 
1 kim. i do miasta tylko 2 kim. 3886

Bliż. inform. udzieli li. Wszelaki we Wrześni.

Dla btawatniha pewna Egzystencja]
Mój tu w Lwówku (Neustadt b. P.) przy rynku 

w najlepszym miejscu położony handel towarów 
łokciowych 1 krótkich mam zamiar każdego 
czasu sprzedać ewentualnie na dłuższy czas wydzie­
rżawić. Miasto i okolica przeważnie polska. Jest to 
jedyny handel w mieście w polskich rękach, który 
przez 25 lat z dobrym Skutkiem prowadziłem. A za- 
tym dla energicznego i obrotnego rodaka zape­
wniona egzystencja.

Adoll HoKmann,
właściciel.

3385

Kasa ©szeaęałnsóel

$onku 5tólnieio-yrkemysłowege
iwSleeid Potocki 1 Sp.

/jsnuji na oprocentowanie wkładki każdej wyzokoisi
1 I mfe. poesąwesy płeoąs od 3 do 4 5 p&ł widia
----------—---------------- umowy. — ------------  - -“i—

Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Pozniuaniu. (Dodatek).
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Dodatek do numeru 214. Kariera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 19. września 1909.

I

Ze świata.

Nowy przypadek balonu Z. Ul.
Fisnkfuit n. Menem, 18. wmiata. Z. 

III. powrócił już z terenu manewr wojsk utamiee- 
kich aa plae wystawowy. W drodze spotkał go 
znowu wypalsk, Balon zawadził o wysoki dąb, 
wskutek oztgo pękł wałek, pędzący tylay lewy 
propsller, a opcna sostała w kilka miejscach roi' 
darta. Beparaoje potrwają dwa dni. Nowy 
wsiot i jssda do Nadrssjl nie nastąpi jednakowoż 
przad środą.

Z niemieckiej gospodarki.
Berlin, 18. września Fried kilku miesią- 

cmi ogłoszono konkurs Spółki kredytowej w sta­
wnym rzez wiskopimsa występy szewca Yclgta 
z Koepenlokn. Spodziewano się zasczsych strat, 
lecz wszelkie obawy zostały praewyincne. Stwier­
dzono bowiem sądownie, że deficyty wynoszą rnli- 
jon marek.

Strzały do pociągu.
Saarbrucken, 18. września. Do pociągu, 

jadąoego do Mstzu dano wczoraj wieczorem 
kilka strzałów. Jedna z kul przebiła okno ¡hm 
działu pierwszej klasy, a odłamki szyby zraniły 
kilka osób. Sprawca zniknął niepoznany w legie.

Skruszony defraudant.
Akwizgran, 18. wrzsśala. Były sługa 

sądowy Pasing, który przed 6 laty w Bamberga 
zdsfraudował 50000 mk., a następnie zbiegi, 
przebrany w miform iaadarms, oddsł się wczoraj 
sam w ręce władz. Z pieniędzy łdeftaudowanyob 
nie posiada Baslsg Już ani grosze.

Pożar w Borysławiu.
Lwów, 18. września. Pożar rezerwoaru 

ziemnego pod Banią Kotowską powstał prawdo­
podobnie wskutek aieoslrtżaeśei personelu robot­
niczego. We wsi spaliło się tylko 12, a nta 160 
chat. Życia przy pcźarse nikt nis postradał. Od­
dział pioajerów z Przemyśla wznosi wały ziemne 
celem zapobieisnia dalszemu zozprssitrzinieBŚa 
m§ ognia.

Parowiec w nkbezpieczeństwie.
Tonlon, 18. września. Ody parowiec Jean 

tfAgiew, netaiący (bibę pocztową pomiędzy 
wyspami d’H}óres a Touloaem, znajdował się 
w drodze do Toulcnu, uderzyło o kilka zaledwie 
metrów od niego w wodę kilka kul. Kule te po- 
ckodsiły z pancerników^Patrie i Eepubl qae, które 
odbywrły próbne strzelania do pancernika aad- 
hnaźnego FaSmnsnt. Na pokładzie parowca po­
wstała wskutek strzałów tych wielka panika. Do 
władz marynarskich wniesioso zażalenie.

Nasze sprawy.
— Giermanlzatorskle zabawy.

W Ojrzanowskien Nowinach pod Łabiszynem urzą­
dził nauczyciel tamtejszy Kuba zabawę tatową 
dla dzieci szkolnych i ich rodziców. Gaz. Grodz, 
donoszą, że na lep ten giermanisatorski poszło 
wielu wieśniaków. Prsysłuchiwano się podczas 
zabawy niemieckim pieśniom i wnoszono okrzyki 
aa cześć cesarza. Zabawę zakończono wieczorem 
tańcami w lokalu sikolsym.

Korespondent Gaz. Gruds. zapytuje się słusz­
nie, osy dozor szkolny pczwolił na to, aby szkołę 
zamieniano na salę do tańca,

— W Ostrowie odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 19. b. m., na wielkiej sali Domu 
katolickiego w Ostrowie o gods. 4. po południu 
walne zebranie Towarzystwa Czytelni ludowych 
w Poznaniu na powiat ostrowski oraz sprawozda­
nia z dztatalnośoi Komitetu Odczytów ludowych 
im. Adama Mickiewicza w Ostrowie.

Porządek obiad: 1. Zsgsjeale. 2. Bsferat: 
Praoa oświatowa w powiecie ostrowskim. Ki. A. 
Lisiecki. 3. Sprawozdaaie: a) bibliotekarza po­
wiatowego; referent p. Stefa« Sowiński, b) skarb­
ników : nfireaci p. meceeas Laage i ki. Kowal­
czyk, o) pogląd na działalność Tow. Csyt. lud.

i Kom. Odosyt. lud.: ref, ks, A. Lisiecki. 4. 
Przedstawiania planu praey na rok 1909/10. 5. 
Wybór komisji rewizyjnej i ustępujących cTan­
ków Komitetu. 6. Wolne glosy. 7. Zamknięcie 
zebrauis.

Komitat Tow. Csyt, lud. w Poznaniu 
na pow. ostrowski.

Komitet Odczytów ludowych im. Ad. Mickiewicza 
w Ostrowie

— Bezprawny nakaz. Przed skła­
dem p. Gałecki« go w Koronowie wiaiał jako godło 
czerwony but Z tbawy widocznie, by oałeść 
państwa pruskiego ule została narażona ns 
szwank, policja nakazała p. G. niebezpieczny but 
usunąć. Psa G. udał się na drogę prawną. Pe 
długich korowodach z policją i wydziałem powia­
towym nakaz policyjny, jak pisie Gaz. Gruds,, 
cofnięto.

Przypominamy, że 1 w Poznaniu policja 
swego oiasu nakazała ueunąć również niebez­
pieczny czerwony but p. Koczorskiemu, a sprawę 
tę porasz?ł nawet w Sejmie pruskim poseł Mi­
zerski. Pan K. mesisł ustąpić i karał but swój 
pomalować na kolor mniej niebezpisezay.

— Poseł Brejskl przemawiał w zeszłą
niedzielę na zebraniu Towarzystwa ludowego w 
Tczewie, które odbyło się pod gołym niebem, 
rozwodząc się nad etaaowtakiem swym w sprawie 
reformy finansów. Zaznaoiył on, żs stosująo się 
do woli wyborców, nie głosował za podatkami od 
artykułów spożywczych, less podczas głosowania 
z sali posiedzsń się usunął.

— Wybory sejmowe w Berlinie.
Wskutsk unieważnienia czterech mandatów sooja- 
ltatyoznyeh w Berlinie odbędą się tamże wkrótce 
wybory uzupełniające. Dzięki temu kolonja pol­
ska w Berlinie przez przeciąg sześciu tygodni 
będzie mogła bez przeszkód policyjnych urządzać 
zebrania publiczne. Bodący berlińscy nie omie­
szkają zapewne okazji tej wykorzystać.

— Polacy na obczyźnie. Kolonja 
polska w Horsthaussn, gminie położonej tuż 
pod Hirse, składa się z około 2600 rodaków 
i stanowi przesz-o jednę trzecią ogólnej liczby 
mieszkańców. Polacy tamtejsi zorganizowali są 
w 7 towarzystwach, liosąeyoh ogółom przeszło 
800 członków. Najsilniejsza z tych towarzystw 
są: Tow. polsko-katoiickie św. Józefa (308 eił), 
Zjednoczenie zawodowa polskie (292 osi.), Tow. 
śpiewu Słowik (60 esŁ), Tow. gimn. Sokół (73 
czł ), Tow. wyboicze (80 czł.)

Polacy tutejsi zajęci są według Wiarusa 
Polskiego przeważnie w kopalniach, otrzymując 
zarobki w przeciętnej wyzokaioi 4—6 mk. Po- 
satym istnisje w Horsthansen 6 polskich składów 
brzeżnych, 1 órogleryjny, 2 rzcśsiokie, 2 łokciowe 
oraz polska drukarnia,

Opieka duchowna dla doroełych jest wystar­
czająca. Nabożeństwa z polskim śpiewem i ka­
zaniem odbywają się c» niedzielę o godzinie 9. 
Kazanie dla polaków wygłasza ks. k> pełen Monke. 
Dzieei natomiast naraioae są na giermaalzaeję 
wskutek tego, ie naukę przygotowawczą do sakra­
mentów św. otrzymują wyłącznie w języku nie­
mieckim. Mimo to na ogół dzieci niemczą się 
dzięki dbałości rodziców niewiele.

Rsk StawsEkisoB w zaborze pruskim.
Tow. przemysłowe w Wiola- 

racb urządza jutro w niedzielę 19. bm. o godz. 
pił do 5. po psł. obchód jubileuszowy ku uczcze­
niu pamięci Juljaesa Słowackiego w lokalu pa 
siedzeń. Program składa się a deklamacji, śpiewu 
ogólnego i odczytu o Jol. Słowackim.

W ten sam dzień o gods. 3. zwiedzenie 
ogrodu p. Osińskiego w miejscu. Punkt zborny 
o gods. trzy kwadranse na 3. w lokalu posiedzeń. 
Wszystkich osioaków wraz z familjami uprasza 
się o hossę przybycie Zarząd.

Stów, żeńskiej młodzieży ko 
plecklej w Poznaniu urządia atpnuaes ««rybiego

zebrania w przyszły czwartek 23. b. m. obchód 
jubileuszowy Juljutzs Słowackiego w Domu Kato­
lickim. Poosątak o godzinie trzy kwadranse na 9. 
Program obchodu bardto urozmaicony. Wstęp 
doswoloty zaproszonym gościom tylko za okaza­
niem programu; członkom za okaiaaiem karty 
legifymsayjnej.

Sprawy spnłecne I pspMtat
Kurs celem kształcenia aglentdw 

handlowych. Towarzystwo Lwowsżn pointo 
przemysłowa jako filja Ligi pomocy przemysłowej 
we Lwowie urządza kun lnstrukoyjay dla sgisn- 
tów handlowych w lokalu swoim, przy ul. Cko- 
rążozyzny 29. (obok domu Ligi pomocy przemy­
słowej).

Kurs, który rozpocznie się z dniem 1, paź­
dziernika i potrwa do końca listopada br. obejmo­
wać będzie następujące przedmioty wykładana 
przez pierwszorzędna siły narodowa:

1. Wiadomośsi z produkcji krajowej. 2. Bu­
chalterię. 3. Korespondencję. 4. Rachunki ku- 
pisokie. 5. Naukę o handlu i wekslach. 6. Pra­
ktyczne wskazówki dla agienta handlowego.

Warunki przyjęcia: ukcńozona szkoła han­
dlowa lub conajmniej szkoła wydziałowa z uzu­
pełniającym kursem handlowym i praktyka han­
dlowa, Pierwszeństwo mają pomocnicy handlowi 
zajęci w handlu, w miarę możności i wolnego 
miejsca dopuszczeni zostaną na kurs także 
młodzi ludzie z wyższym wykształceniem z in­
nych zawodów, chcący się poświęcić zawodowi 
sgienoyjnemu.

Nauka na kursie udzielaną będzie bezpłatnie; 
wykłady o bywać się będą codziennie od 7 do 9. 
wieest ram, w niedziele 1 święta od 10. do 12. 
przed południem.

Bliższych wyjaśnień udziela 1 zgłoszenia na 
kurs przyjmuje biuro lwowskiej Pomocy przemy­
słowej we Lwowie, ul. Chorąźczyzna 29., codzie®“ 
nie od 7. do 9. wieczorem

Wiadenażd mlzjszowz i patsczne.
Poznań, dnia 18. września. 

Kalendarz. Dziś: Ryszarda
Dobrowita 

Jutro: N. M. P. Boi.
Krzepimira

Wchód słońca: Dziś: 5,40 zachód 6,C8
Jutro: 5,41 „ 6,05

Wschód księżyca: Dziś: 9,28 zachód: 7,36
Jutro: 10,39 „ 7,53

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę 19. b. m.: 
dosyć chłodno, przeważnie pochmurnie i dżdżysto.

— * Na pomnik Słowackiego złożyli w 
dalaz«m ciągu:

Towarzystwo Młodzieży polsko katol.
ze Środy 10.— mk.

Basem mamy dotąd 333,83 ma.
Dalsze datki ohętnie przyjmujemy.

— * Z teatru. Dziitaj premjera seesacyjaej
newośei francuskiej „Pani X“. Bolę upadłej ko­
biety, ozkrricnej e morderstwo powierzyła dyrekcja 
pani Bogueińskiaj. W roli młodego adwokata 
wystąpi p. Kęoki. Inne role objęli pp. Królikow­
ska, Czerniakowi, Sławińska, ZislińskB, Aadru- 
ssswski, Czerniak, Gsaki, Bogusińskł, Kosiński, 
Szatkowski, Borcński i inni. Faktura seenlossa 
i silna napięcie dramatyczne utworu, zapewnią mu 
niezawodnie trwała powodzenie aa naszej scenie, 
zwłaszcza, żs dyrekcja teatru nie szczędziła trudu, 
aby pod względem technicznym jak i artystycz­
nym wystawienie tej sztuki wypadłe jak naj­
lepiej.

— • Z teatru.
Niedziela 19. wtześaia po południu. Piękna 

Helena, opsretks w 3. aktach J. Offsabaeha. 
Ceny popołudniowe.

Niedziela 19. września wieczorem. Po raz 
drugi Obrona Czeetoofeowy, dramat historyczny w 
5. aktsch przez Jnljana ftiórs z Poradows. Ceny 
dramatu

W poniedziałek 20. bm. po raz drugi PaaIX,, 
dramat w 4. aktach Aleksandra Bissonta. Ceny 
dramatu.

We wtorek 21. bm. Halka, opera »środowa 
w 4. aktach St Moniuszki. Występ W. Hendrich 
i A. Ludwiga. Csny operowe.

W środę 22. bm. Vssbum ncblłs, opera w 
1. akcie St. Monlnsski. W. Hendrich i A. Lu­
dwig. — Mazepa, trsgiedja Julj. Słowackiego 
(scena więzienna). — Żrsędntść 1 przekora, ko­
medja w 1. akcie Aleks, br. Fredry. — Wesele 
w Ojcowie, balet w 1. akcie układu Stan. Fali­
szewskiego. Muzyka K. Kurpińskiego. Csny 
operowe.

W czwtrtak 23. bm. po raz trzeol Obrona 
Częstochowy, dramat hisb w 5. aktach Juljana 
Mors z Poradows. Ceny dramatu.

W piątek 24. hm. Wesoła wdówka, operetka 
w 3. aktach Fr. Lehara. Ceny operowe.

W sobotę 25. bm. po raz pierwszy Związak 
aadpostępowy, komedja w 3. aktach M. Kisiel- 
niokiego. Ceny dramatu. Abonament uchylony.

W niedzielę 26. września po połud. po raz 
czwarty Obrona Częstochowy, dramat hlatiryozny 
w 5. aktach Juljana Mó:s z Poradowa. Csny po­
południowe.

W niedzlsilę 26, bm. wieczorem po raz szósty 
Czar walca, operetka w 3. aktach O. Straussa. 
Ceny operowe.

— * Koło śpiewackie polskie w Paznanlu
urządza jutro w niedzielę wycieczkę do Doliny 
św. Jana. Wycieczka ta, urozmaicona róż&ymł 
grami dla pań i panów o prasuje, śpiewem, tań­
cami Itd. jest ostatnia w tym roku, prosimy za- 
tym wszystkich członków o jak najliczniejszy 
udział w wyciecze«. Punkt zborny: Tama Bar- 
dychowska po poł. o godz. 2,15. Gościa mil# 
widziani. Zarząd.

— * Koncert artysty śpiswska p. Tadeusza 
Łowcayńskiego, znanego nam aaszozytda z ze­
szłorocznych występów goi.innych a# scenie na­
szej, oraz siostry jego p. Helasy Ełwtzyńskiej, 
nowej siły wokalnej o wyjątkowych warunkach 
głosu, która ukończyła chlubnie szkołę śpiewu 
prsf. Hcrbowskiego w Krakowie, odbędalo się, nie, 
jak zapowiedziano, w sobotę 25. b. m., lecz dnia 
następnego t. J. w niedzielę 26 b. m, na mataf 
(tarasowej) sali Lamberta o godz. 8. wieczorem.

Biletów nabyć można wcześniej w biurz« 
koncertowym p. M> Niemierkiewiezn przy placu 
Wilhelmów skim 3.

— * Tow. Młodzieży kupieckiej w Po­
znaniu. W oztateiej chwili zwracamy uwagę 
naszyoh kolegów i zaprjszonyeh gcśoś na skromny 
wizcz rak, który srjądasmy dzisiaj w sobotę an 
sali Domu katoliokiego, św. Msroi® 69. Na pro­
gram składają się prócs deklamacji, monologów 
1 t. d. także śpiswy chórowe, która wykonają 
członkowie pod batutą dyrygtaata p. Ogarkow- 
skiego. Ponieważ wieczorek edbędais się w kółku 
zamkniętym, mają dozwolony wstęp tylko człon­
kowie i aaprt steni gofcis. Początek o gods. 9. 
wiesze rem.

Wydział:
Dr. Stefański, M. Bogajski,

przewodniczący. ssikrstarz
— • Siostry Elżbietanki w Poznaniu przy 

ul. Łąkowej nr. 1-2 otwierają s dałem 1. paź­
dziernika b. r. senator jam dla chorych. W ostat­
nich tatseh uosuwaó s ę dawał aż zanadto brak 
pock$fcg@g9 sskładu w Possaniu. Liosb# cŁ®iych 
nietylko w mieści«, #le i nn prowincji wzrastała 
z roku ns rok tsk, iż w końcu wielu paojsstów 
ni znalazło w miejskich i prywatnych zakłsdsoh 
przytułku. Nowo zbudowany zakład ma zapobiec 
choć w pewnej mierze dalszym kłopotom pod 
tym względem, choć chwilowo tylko I, i II klasa 
będzie oddana do użytku; pomieszczenia trzeciej 
klasy będą dopiero w marcu p. r. ukończone. 
Z wi«lką radtścią powitaliśmy tę wiadomość, ie 
joi 40—50 chorych znajdzie nie tylko umiesz­
czenie, ale troskliwą opiekę i Bkorą usłegę w 
nowym zakładzie. Siostry E źbietaaki znane nam 
z niezmordowanej pracy około dobra społeczeń­
stwa w czasie chorób, w nowym zakładzie dołożą 
wssalkioh starań i sił, by paojeatom nieść pomoc 
pod każdym względem. Przeto zakład ich sumien­
nie każdemu szukająaemu pomocy w chorobie 
polecić możemy.

23 Henryk Piątkowski.

MISTRZ KŁĘBEK.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
Treścią ich monosylabowych rozmów była 

zawsze wyższa abstrakcja — byli w stanie filo­
zofować przez kilka godzin.

— Mówiłeś mi pan kiedyś — zaczął po 
dłuższej pauzie Morel — że nie widzisz wspól­
nej linji w twórczości malarskiej Gustawa Mo­
reau i kompozycjach Berlioza.

— Dia mnie Moreau jest subtelnym mi­
strzem harmonji barw, a Berlioz... cóż Berlioz? 
nieco głębszym od innych wirtuozem kontra­
punktu.

— Pamiętam. Mówiłeś mi pan to samo na- 
ówczas. Ja zaś, choć wspólność tych indywi­
dualności czułem doskonale, nie mogłem naów- 
czas znaleść właściwego wyrazu mej myśli. 
Dziś pana przekonam. Znalazłem określenie. 
I Berlioz i Moreau są to gieniusze o sile odśrodko­
wej! Rozumiesz pan, o co mi idzie... i co przez 
io chcę wyrazić?

Barkiewicz nieco się zastanowił.
— To coś pan powiedział, jest głębokie — 

¡bardzo głębokie.
I znowu zapadli w milczenie.
Na kolanach Morela od dość już dawna spo­

czywała, zwinięta na wałku gazeta. Rozwinął

ją i zaczął przebiegać szybkim ruchem oczów. 
Była to Teraźniejszość. Nagle zawołał:

— A to blagiery! Czytałeś pań o tym cu­
downym dziecku samouczku.

— Zdaje mi się, że coś czytałem.
— Słuchaj pan, co oni wypisują: „Dziś 

rannym pociągiem przybył do Warszawy mło­
dy rzeźbiarz-samouczek, Franciszek Kłębek. W 
towarzystwie naszego współpracownika Mun- 
ga, wsiadł on na banhofie do parokonnej doroż­
ki Nr. 34. i udał się wprost do lokalu naszej 
redakcji, gdzieśmy go podejmowali skromnym 
śniadaniem w nielicznym, ale doborowym gro­
nie bliższych przyjaciół pisma, a także paru 
osób ze świata artystycznego i literackiego. 
Spędziliśmy kilka chwil o nader podniosłym na­
stroju. Młody samouczek okazał się nad wiek 
rozwiniętym i sympatycznym młodzieńcem. 
Czując się znużonym podróżą, gość nasz pra­
gnie spoczynku. Postanowiliśmy, aby przez 
dni kilka zachował zupełne incognito — skut­
kiem tego nie będzie przyjmował nikogo. W 
niedługim czasie w jednej z tutejszych instytu­
cji otwartą zostanie wystawa zbiorowa prac 
jego“. Jak się to panu podoba! Co?

— Cóż pan chcesz! Nowy wielki giest Fir­
leja — odparł Barkiewicz — żal mi tylko tego 
malca.

II.
W szponach Teraźniejszości.

Dla FrancKzka Kłębka rozpoczynał się no­

wy okres życia. Nieznane otwierało szeroko 
podwoje, pełne tajemniczej grozy.

Nadaremno wysila swój umysł, aby choć 
w części uchylić rąbka zasłony: brak mu na to 
życiowego doświadczenia. Biedaczysko czuje 
straszny wir w głowie, mieszają się w niej naj­
rozmaitsze uczucia. Jest bezradnym wobec 
szeregu szybko następujących po sobie wypad­
ków, nie orientuje się w nowym położeniu, i z 
trudem zbiera rozstrzelone myśli.

Opuszczenie probostwa w Starowołi, szyb­
ka jazda koleją, Warszawa, przybycie do re­
dakcji Teraźniejszości, istny kalejdoskop 
zmieniających się obrazów. A wszystko, tak 
nagłe, tak niespodziane, tak odmienne od do­
tychczasowej koleji codziennego życia.

Jak on biedny istnieć będzie w tym szero­
kim świecie, którego objąć nie może dziecięcą 
wyobraźnią, a który go tak przygniata tajemną 
swoją potęgą.

W nawale tłoczących się wrażeń, odróżnia 
przejmujący ból: — to strach przed czymś nie- 
pojętem!

Strach opuszczonego dziecka!
Czuje, że w tym ludzkim mrowisku jest sa­

motnym, jak drzewo przypadkiem na pustyni 
wyrosłe, czuje, że wśród tego tłumu jest sierotą, 
bezdomnym...

...że niema do kogo się przytulić.

...że nikt go nie zrozumie.
Jeszcze w Starowołi przejął go lęk srogi, na 

widok nieznajomego młodzieńca ze szkiełkiem

w jednym oku, który tak szybko mówił, a zda­
wał się nad każdym przewodzić. Serce mu drę­
twiało, gdy się dowiedział, że z tym panem wy­
ruszy w drogę. Sparaliżowany przestrachem, 
żegnał się ze swoimi, jak automat ,słyszał, że 
go na drogę życia i matka, i dziadek, i ksiądz 
Kotwiński błogosławili, lecz słowa ich nie do­
chodziły do rdzenia mózgowego... nie zdawał so­
bie z niczego sprawy.

Wiedział tylko, że jest strasznie nieszczę­
śliwy.

Wszyscy mu jednak mówili, że to się robi 
dla jego szczęścia.

Przez czas drogi do Bełdrzyka zalewał się 
wciąż łzami nie będąc w stanie opanować swych 
wzruszeń; szczęściem, że panicz ze szkiełkiem 
nie zwracał nań uwagi, rozglądając się po oko­
licy, lub rozmawiając z woźnicą.

W wagonie na miękkim siedzeniu usnął 
zmęczony i spał prawie całą drogę. W. War­
szawie dopiero otworzył oczy i otworzył je sze­
roko, bo czegoś podobnego nigdy nie widział. 
Był to szczery, płynący z głębi duszy, za-, 
chwyt... domy takie wysokie, tyle pojazdów, 
tyle ludzi, ulice takie czyściuteńkie... ola Boga’ 
ola Boga! że też podobne cuda dzieją się nai 
świecie!

Warszawa uroczą wstęgą rozwinęła Się' 
przed zdziwionym wzrokiem Franusia i mignęła, 
jak widziadło z tysiąca i jednej nocy... Dorożka 
zatrzymała się przed wspaniałą kamienicą, była 
to siedziba Teraźniejszości — kres drogi.



— • Powódź wskutek deszczu. Jak 
gwałtowną była bursa, prsgchodzącs uad miastem 
aanym w socy z czwartku na piątek, w®iogk0. 
wsó można z tsg«, że na niektórych uliaaoh, na­
wet na wyżej połeźesych, wytworzyła ulewa far 
mslia powodzie. Na św. Marasie pod ar. 47 
wtłoczyła się węda do piskani, połoźesej w skle­
pie i dla Jej wypampowasia musiano przywołać 
straż polaną, którą ea chwilę aa laaą wzywano 
uhoę. Na ul. Berlińskiej nagromadził,s się tyle 
wędy, że ais mogąc ulotnić się otworami karali 
zacyjsymi przelewała się aa chodstói i wtiactała 
«ę do aliej położonych sklepów; pomiędzy ¡asy 
mi wtłoczyła się woda do guteiyn pad składna 
firmy Schneider prsy ul Berlińskiej, wyrządzając 
liepomieraą szkodę wśród asgromsdzoayoh tam 
towarów. Przy »środniku ul. Posaeńzkiej a Wy- 
aokiej sa Jsiyoach zapadła się wskutek ulewy 
ziemia sa przestrzeni około 5 kwadratowych me­
trów la przeszło pół metra głęboko. Wypadek 
tei przypisać należy prawdopodobnie tej okolica 
■ości, że edaoiną część ulicy kanalizowzno przed 
nisdawaym dopiero czasem i że ziemia nie uło­
żyła się jeszcze należycie.

_ * Wydział prowincjaluy odbył posła- 
dzenie swe as dniu 14, b. m pod przewodni­
ctwem raday Ziemetwa kredytowego p. Gueathora 
w gmachu Stanów psowincjslnyoh w Poznaniu. 
W posiedseaiu brali udział także naczelny prezes 
P- Waldow i marszałek Sejmu prwiadaiaeso 
baron Sohliehtiag.

Na wstępie powiadomił prsswodniosąoy ze­
branych, że jata z członków zastępców Wydziału, 
radca miejski p. Dchme s Wągrówca złożył 
urząd z powodu choroby, possym przystąpiono ds 
porządku obrad. Na koszty wykonania projekto­
wanego kanału mosińskiego sad Obrą uchwalono 
wyznaczyć subwencję wyzokośoi 69417,50 mk, 
równocześnie uchwalone na ton cel udzielać dal­
szych subweaeji aż do wysokości 110582,50 mk. 
M pmeiąg najwyżej 6 lat. Jako subwencje na 
rzesz budowy dróg publicznych wyznaczone nu 
rek etatowy 1910, ogóle® 630 806 mk., a taj 
samy przypada na drag! powiatowe 451205 mk., 
zaś na drogi gminne 179 601 mk. Dla powia­
tów pleszewsklsgo i krotoszyńskiego uchwalono 
na budowę kolejki powiatowej z Krotoszyna do 
Pleszewa nduelić pożyczkę uzupełniającą do wy­
sokości jednej esóstej ezęśal ogólnej samy kosz­
tów budowy.

W dalszym toku obrad uchwalono dla Izby 
rolniczej w W. K*. Poznańskim na rzecz zimo­
wych szkół rolniczych sufeweseje w ramach etatu 
Ziamstwa kredytowoge. Zgośsoao się również na 
projekt budowy demu mieszkalnego dla dwuch 
żonatych lekarzy przy zakładzie dla umysłowo 
chorych w Dziekance.

W końcu załatwiono się z kilkoma kwestjami 
osobistymi. Pomiędzy innymi wybrano powtór­
nie dotychczasowych członków komisji bibljoteki 
Cesarza Wilhelma w Poznaniu lich zastępców na 
czas do 1. października 1912 roku, Wreszcie 
zgodzono się na to, by kilku kobietom, które 
przebywały w piowlncjalnej klinice dla kobiet, 
mnożono należącą się Jeszcze od nich opłatę sa 
kurację 1 utrzymanie,

— * Koncert symfoniczny. Jak już dono­
siliśmy, pierwszy koncert symfoniczny Poznań - 
»kiego Stowarzyszenia orkiestrowego odbędzie eię 
we wtorek 5. pzźizieralk# na wielkiej sali Lam­
berta, Kierownictwo tegoż koncertu objął p. Artur 
Sass. Na program składają się: Uwertura do 
Wesela Figara — Mszarta, symfosja z bicien w 
kotły — Haydeaa, warjaoje na temat Haydena • 
Brahmsa oraz Suita baletowa z oper Giuohzohesa, 
skomponowana i dowolnie opracowana przez gie 
»«rolnego dyrektora muzyki Mottla z Monashjum. 
Sprzedaż biletów 1 programów rozpocznie się w 
przyszły poniedziałek 20. bm. w handlu musy 
kalji Bets i Bock przy Alejach 23.

— * Poszukiwany. Od dłuższego już 
czasu zaginął bez wieści technik budowy znanym 
Karol Ludwik Bock, zatrudniony w warsztatach 
tutejszej dyrekcji kolejowej. Bock miesikal przy 
ul. Półwiejekiej 38 s. Wyszedłszy z domu dnia 
24. zeszłego miesiąca więcej już nie wróciŁ Bock 
Jasi maiejwlęcej 1,68 wysoki, liczy lat 26, ma 
Jasno blond wąs i ubrany był ostatni raz w zie­
lonkawy kapelusz i podobnego kolcru rzeczy. 
Ktoby wiedział o pobyeie poszukiwanego, zeckoe 
niezwłocznie powiadomić najbliższą policję.

— * Kurs uzupełniający dla nauczycieli 
ludowych z W, Ks. Poznańtkiego, Jak o tym już 
pisaliśmy, odbywać się będzie w akademji Sutej 
sze) w ezaaie od 11. de 16, przyszłego miesiąca.

— • Ważne dla kupców i przemysłowców! 
W dzisiejszej walce konkurencyjnej każda jedno 
stka starać się musi sietylko o jak najdoskonal­
sze wykształcenie fachowe leoz także, chcąc śmiała 
stanąć do współzawodnictwa z obcymi, iść musi 
z postępem knltory i baozale śledzić rozwój han­
dlu 1 przemysłu, informować się z pism facho­
wych o nowych wynalazkach, zdobyczach, zmia­
nach, wogóie o wszelkich zajściach na polu 
haidlowo-przemyałowym.

Wszystko to znajdils nasz kupiec, przemy­
słowiec orni rzemieślnik w Kupcu, piśmie poświę­
conym sprawom kupieotwa i przemyśla. Wystar­
czy przeczytać jeleń zeszyt, obejmujący 32—40 
stron z licznymi rycinami, żeby się przekonać, że 
w ohfitoj treści Kupca znajdzie zarówno wielki 
czy mały kupiec, pjzsmysłowieo ozy rzemieślnik, 
dla siebie ooś odpowiedniego, pożytecznego 1 po­
uczającego. Przedpłata kwartalna wynosi tylko
I, 06 mk z odnoszeniem do domu. Zachęcamy do 
zaabonowania Kupca, chociażby na jeden kwartał 
na próbę

Kt by sobie życiył numerów okazowych, nie­
chaj napisze po nie do administracji Kupca pod 
adresem: Kupiec — Poi« a a (Possa).

— * Wystawa prac uczniów gimnazjalnych. 
Z okazji 75 letniego jubileuszu gimnazjum Fryde­
ryka Wilhelma w Poznaniu wystawione będą 
w sali rysunkowej prace uezsiów gimnazjalnych 
a ostatnich lat 25, Wystawę zwiedzać można 
bezpłatnie dzisiaj i jutro w niedzielę od godziny
II. do 1. w południe.

— * Uroczystość pożegnalna. Ku uczcze­
niu ks. rsśd.y duchownego Spaetka, który, jak wia

demo, powołany został na kanonika przy katedrze 
w Fromborku na Warmjl, odbyła się w środę ns 
sali Bssdolina sa Jeżycach uroczystość pożegnal­
na. Przemowę urocsystośslową wygłosił sastępoa 
przewodniczącego dozoru kotoiełsego od Francisz­
kanów; protezo? przy gimnazjum Msrji Magda­
leny p. dr. Gerigk wniósł okrzyk na cześć Ojca 
św. i cesarza. Prósz tego przemawiali dyrektor 
zakładu dla głuchoniemych p Badomski, pref. 
dr. Slsser, kg, prebaadarz Gramie i wyższy na­
uczyciel Holtz, K« Spaeth dziękując zs liczne 
dowody uznania wręczył p Badomaklemu 1000 
marek na zskład dla głuchoniemych w Poznaniu 
i tyleż na zskład przymusowo-wychowawczy w 
Marisabron® pod Pleszewem. Bówaiei 1 nismięsko- 
katolickie Towarzystwo saoladzi i terminatorów 
otrzymały odpowiednie upominki, Nowamiaso- 
wany ks. kanonik Sąaeth urzędował przy kośaielo 
pofraaciszksfiskim przez lat 22.

— * Salon Tow. Przyj, sztuk pięknych jest 
z powoda zmiany lokalu do 1. października za­
mknięty.

— * Prośba do obywatelstwa. W ostatniej 
chwili dowiadujemy się, iż z dniem 20. bm, so- 
steje hotel francuski s powoda przebudowy zam­
knięty, wobec czego zachodzi obawa, że zabraknie 
kwater dla delegatów na Sejmik dla Spółek, 
który odbywać się będzie w dniaoh 21. 22 £ 
23, bm. Wskutek togo zwracamy się do szano­
wnego obywatelstwa miasta Poznania z uprzejmą 
prośbą, aby przyszło nam w pomoc I raczyło dla 
gości naszych ofiarować nam kwatery za odpo­
wiednim wynagrodzeniem.

Bank Związku Spółek Zarobkowych,
— • Sąd przysięgłych w Poznaniu. Boki 

sądu przysięgłych w Pezuasiu rospocsynające się 
20. bm, zajmować się będą następującymi pro­
cesami :

W poniedziałek 20. bm. przed południem o 
godz. 10. przeciw robotnikowi Wojciechowi Wił- 
czykewi s Bonowa o krzywoprzysięstwo

We wtorek 21. bm. prsed psi. o godz. pófc 
do 10. przeciw robotaikom Józefowi Balińskiemu 
i Michałowi Abramowiczowi sa Środy o rabunek.

W środę 22, bm. o gad?, pćł do 10. prsed 
poł. przeciw robotnikowi Karolowi Słupińskiemu s 
Chełmna pod Szamotułami o obrażenie cielesna 
z następstwem śmierci,

W czwartek 23i bm. o godz. pół do 10: 
przed poł. przeciw gospodarzowi Franciszkowi 
Napiaralskiema z Masłowa o krzywoprzysięstwo»

W piątek 24. bm. przed poł, o godz. pól do 
10. przeciw handlarzowi Józefowi Ciapmekiensu z 
Główny o usiłowano zabójstwo.

W sobotę 25. bm. przed poł. o godz. pół 
do 10. przeciw technikowi Janowi Kłyezyńskiemu 
z Berlina o sfałszowania dokumentu.

W poniedziałek 27. bm. przed poł. o godz. 
10. przeciw wyrsbBioy Boznlja SicserbińskieJ z 
Poczdamu o krzywoprzysięstwo i przsoiw parob­
kowi Stanisławowi Fioterkowi z Mauerwerk (?) o 
krzywoprzysięstwo.

We wtorek 28, bm. prsed poł. o godz. pół 
do 10 przeciw robstaśkowi Janowi Stefańskiemu 
z Poznania o obrażenie cielesna z następstwom 
śmierci

W środę 29. bm. przed pał. o godz. pół do 
10. przeciw robotnikowi Wilhelmowi LzhmaanoWł 
z Prustecwa o podpalenie.

W czwartek 30. bm. i piątek 1. października 
przsoiw ogrodnikowi Stefanowi Kowalskiemu z 
Poznania o rabusek.

— * Benumeracje dla nanczyc eli. Mini 
ster oświaty rozporządził, ażeby renumerasje mie­
sięczne nieetatowych kandydatów wyższego szkol 
niotwa (seminaryjnych i kandydatów na próbę), 
którzy pełnią urząd nauosyoiela w zastępstwie, 
podwyższono z 150 na 175 tnk., i to wsteoz od 
1. kwietnia 1908. Bsaumeraoje pomtenionych kan­
dydatów mają być także podwyższone, choćby 
kandydaci tacy pełnili zastępstwo przy zakładach 
naukowych niepaństwowych, jiźeli zakłady 
takie nie pobierają żadnych państwowych sub­
wencji.

— • W sprawie opłat szkolnych. Przy 
niektórych wyższych zakładach naukowych opła­
cać muszą uczniowie zamiejscowi wyższe sikolss, 
aniżeli uczniowie miejscowi; różaiea w tym kie­
runku Jest nieraz zbyt jaskrawą. Przeciwko tej 
nierówności swroóa się obecnie do kolegjów pro- 
winojalnych specjalne rozporządzenie misistra 
oświaty, którego uszu doszło także, że państwowe 
zapomogi szkolne dla niezamożnych uczniów otrzy­
mują w nader licznych przypadkach li tylko 
uczniowie miejscowi. Aby niedomaganiom tym 
zapobiec, zalsoił minister kolegjum szkolnym, 
ażeby mu przedkładały wnioski o zmianę stopy 
opłat ¡szkolnych w wyższych zakładach szkolnych, 
subwencjonowanych przez państwo osiem powzięcia 
odpowiedzi*! decyzji.

— * Kolej ze Śremu do Piasków. W spra
wia projektowanej kolei z Pińsków przez Djisk i 
Grzymisław do Sromu zadecydował minister ro­
bót publicznych, że kolej ta na koszt państwa 
budowaną W gis może.

— • Ustawa dla teatrów. Według do­
niesień pism niemieckich spodziewać się należy 
w przyszłe] seeji Parlamentu ntemieokiogo oso­
bnej ustawy dla teatrów. Bsąd zawezwał podo­
bno znawców stosunków teatralnych do opraco­
wania memorjała w tej kwestji.

—• * Podatek od biletów. Magistrat po­
znański ogłusza pod dniem 17. b. m. nowy statut 
miejski, dotyczący podatku od biletów i sab&w 
pubiioznych. Nowy ten statut, o ile szsn. Czy­
telnicy nasi sobie przypomiaają, ogłosiliśmy swego 
ćzssu w dosłownym brzmieniu. Nowy statut po­
czyna obowiązywać z dniem 17. września, zdaiem 
ogłoszenia.

— • Ks. dr. Goczkowski kanonikiem. 
Administrator dyjeoezji gnieźateńskiej ks. kanoaik 
i prałat D jiszewski, Jak donoszą z Gslezna Dzień. 
Fosstńskiemu, zamianował ke. dr. Gałkowskiego, 
wikarjusza gtoasreiaego i prałata, kanonikiem 
przy katedrze gBuźaieńskiej.

Nowomhaowany kanonik ks. dr. Goczkowski 
obejmuje miejsce po ś. p. ks. kanonika Sporsie.

— * Walka o piwo s powodu podwyższe­
nia cen wre w Nlsmoseoh, tej ojczyźnie niktazu

togo, aa cała} linji. W Bydgoszczy odbyło aięwtysh 
dalach wielkie zebranie pabliozae, protestujące prze­
ciwko podwyższeniu cen względnie przsoiwko za­
prowadzeniu mniejszych szklanek. W zebraniu 
brało udriał przeszło tysiąc smakoszy piwa, prze 
ważnie robotnicy. Wynikiem zebrania było przy­
jęcia rezolucji, wypowiadającej stanowczy bojkot 
wszystkim tym restauracjom, które zaprowadziły 
mniejsze askisnki względnie podwyższyły dotyoh 
czasowe eeay. Bównoozeitsie założono protest 
przeciwko podwyższeniu cen sa kawę, hgrbztę 
kakao, mleko i tym podobne napoje.

— • Jsazeze Mielżyn. W zakładzie miel- 
źyńskim, owym osławionym dziele kultury pru­
skiej, od ostatniego głośnego zajścia co chwila 
jakieś odbywają się rewizje. W ubiegły czwartek 
przybył tamdotąd jeden z radców mialsterjzlnych 
s mlnisterjum finansów i pewien radca rachun­
kowy z rsgisnoji bydgoskiej, którzy przedsięwzięli 
ścisłą rewizję kasy zakładu. Czyżby także i w 
kasie zajść miały jakie nieprawidłowości?

— * Z wystawy często showskiej. Termin 
zamksdęeia wystawy ezęstechowskiej oznaeiony 
został przez komitet na dzień 3. października, 
a nie na 8., jak to mylnie ogłoszono. Pomimo 
bardzo ożywionej frekwencji, przewidywany jeet 
spor? deficyt z wystawy, sięgający sumy około 
15 000 rb. Dsfieyt ton spowodowany został na- 
osisymi wydatkami dziennymi, łożonymi na utrzy­
manie wystawy. Deficyt ma być pokryty z ka­
pitała gwaranoyfnego, zadsklsrowansgo przez prze­
mysłowców i właścicieli siesuskioL

W piątek wyjsohała ze Lwowa do Często­
chowy wyelscika Bady miejstisj psd przewód 
nictwem prezydenta miasta p. Ciuchcińskiago.

Jest te pierwsza bodaj zbiorowa wycieczka 
na wystawę &® Lwowa, dotychczas bowiem przy­
bywały do nas przeważnie wycieczki, organizo­
wane prses Straż krakowską. Zarazem Jest to 
pierwsza wycisesks, posiadająca charakter repro- 
swiacyjny, w dotychczasowych bowiem brali udział 
jedynie amatorzy turyści.

Pisma warszawskie wyrażają nadzieję, że 
przedstawicielstwo stolicy Galicji spotka się z ser 
deoznym przyjęciem w Częstoohowie, jeśii zaś 
ozas Jej poswoli na odwiedzenie Warszawy, znaj 
dsig się I tern grono osób prywatnych — w bra­
ku równoznacznego ze lwowską Badą miejską 
przedstawicielstw» — które gościom ze Lwowa 
cłztwi poznanie miasta i stosunków.

— • Bankructwo Filharmonii warszawskiej. 
Na zewnętrznych ścianach gmachu Fiiharmonjl 
warszawskiej okazały się ogłosseaia komornika o 
licytacji zarówno samego gmachu jako też urzą­
dzenia wewnętrznego. Podobno o wielką salę 
Fdharmonji traktują fabrykanci firm i aparatów 
kiaematografiosnyoh ,Lnx“ i „Witograf“ z zamia­
rem urządzenia tam jeszcze jednego kiasmato- 
grafo...

Smutne..
— * Skrytobójstwo z zemsty. Z Zadara 

donoszą do dzienników wiedeńskich: Pomocnik 
kancelaryjny Tony, wydalony przed kilku dniami 
zs służby, napad! onegdaj po południu sa ulioy 
na swego byłego prsełoźonego, Sertioza, kierowni­
ka biur pomocniczych namiestnictwa i zamordo­
wał go nożem w sposób skrytobójczy. Po dokona­
niu morderstwa zbrodniarz oddał się dobrowolnie 
w ręot sprawiedliwości.

— ’ Sensacyjna rozprawa. Przed krakowską 
lawą sędziów przysięgłych stanął 16 bm. słynny 
w zawodzi« złodziejskim Gwisdak-Bodyński. Akt 
oskarżenia obejmuje 640 arkuszy pisma maszyno 
wego i oskarża Gwizdhka o dokonanie 24 kra­
dzieży. Bosprawn potrwa 6 dni.

— * NastępcaBurcewa. Paryski Matin, 
który drukował pamiętniki i oskarżenia Burcewa, 
znalazł obsenie lepszego współpracownika. J»»t 
nim minister skarbu rosyjskiego Kokowcew. Z z 
strony rządu rosyjskiego pojawiły się mianowicie 
„studja finansowa nad Bosją*, płatne po 100 
franków za wiersz, pobieranych przez... admiai 
strację pisma, a zaopatrzone portretem p. Kokow- 
cewa. Pisma rosyjskie utrzymują, ii ćo tak 
szozodrsgo współpraoowniotwa zackęsiły rząd wła 
śnie artykuły p. Barce w a, których dalszemu ogła­
szaniu prsgaiono przeszkodzić. Z drugiej strony 
prasa paryska miała już ozas znudzić się opowia­
daniem .historyka rewolaoji*, które Journal des 
Débats określił wyrazem .contes a dormir de 
bout'. Prawdopodobnie obie okoliczności złożyły 
się sa zastąpienie Bureewa Kokowoewem.

— • Katastrofa żywiołowa w Czechach. 
W niedzielę szalała w Czachach w okolicy miasta 
Horzyoe, niezwykle silna burza, która przyhroła 
rozmiary katastrofy. Dzienniki czeskie samie 
szczają następujące szczegóły tej klęski żywiołu 
wej: Katastrofa rozpoczęła się w niedzielę około 
4. po południu tak straszeą burzą, jaka tych 
okolic jssżoze nigdy nie nawiedziła. W niezpełaa 
pół godziny wszystkie niżej położone oięści mtasta 
zostały zalane. Mieszkania w saterenaoh domów 
wypełnił piasek i namuł. Ulewa spowodowana 
obsrwaaiem chmury trwała prarsiio godzinę i 
wyrządziła ogromne szkody w całym powiodę. 
Bardzo wielkie szkody wyrządził harogan w oko­
licy między Jarcmlerzyeami a Horzycami Gminy 
Velickôvka, Hustlrzan, Viiantlcse, Lgota i Policaa 
zostały prawie zupsłnie zalane. Woda wdarła się 
do chat 1 zabudowań gospodarskich, wypełniając 
je na kilka stóp wysoko. Najgroźniej sroźyła się 
bursa w miejscowościach, położonych nad brzega­
mi Bystrzycy, na psładnie od Horzyo. Płynący 
w tym miejscu potok nie był w stanie pomieścić 
olbrzymiej masy wód spływających z gór, wystą 
pił 1 zniósł z pól wierzchnią warstwę uprawnego 
ezarnoziemu, zasypując równoczsśnie szutrom i 
kamieniami rozległy obszar ornej ziemi, poniszczył 
drogi, usosił drztwa wyrwane z korzeniami. Nsj 
więcej ucierpiały miejscowości Ghradins, Burso 
wicz, Bobaska, Skala, Jar z i o, Czenutek Górny 
i Dolny.

W gminie Trzsbowioe, liczącej 81 domów 1 
512 mieszkańców, 44 domów uległo zapsłnemu 
zniszczenia, a 50 rodzla w łącznej licz bis 300 
osób zostało bez dachu. Nie obeszło się taż bez 
ofiar w ludziach. Utonęło 8 ozób, przeważnie 
starców 1 dzieci.

W miejscowości Vctasi katastrofa pochłonęła 
ró śnież jedaę ofiarę. Z 44 zabudowań tej osady 
7 zostało zupełnie zniszczonych, a 13 uszkodzo­
nych. Jednę chatę uniosły fale. Zatonęło 70 
zztak była. Zrządzone szkody są tym ditkliwiz«, 
że spotkały ludność bardzo biedną. W Triebowl- 
caoh woda wzniosła się do wysokości 3 metrów 
sad poziom normslny. Ilość opadów atmosfery- 
csaych osięgaęła w Trzebowieaeh 112 milimetrów, 
w Irzycash 126 milimetrów.

— • Trzy samobójstwa kobiece w je­
dnym dniu zanotowały poniedsisłkowe raporty 
policyjne lwowskie, Pierwszzgo s zamachów do­
konała o godz, 9 wieczorem w parka Eyozakow- 
skim Frsnoiszka Ihpassyńska, żona mzssżssty, 
napiwszy się spirytusu denaturowanego. Drugi 
semach zdarzył się niemal rówsosześnie przy ui. 
Sobisskiego, gdzie kasjerka Michalina Slatifiówna, 
podcięła sobie brzytwą gardła i odcięła zupełnie 
lewą pierś. — Oitatni wisszele samach wykonała 
w Zamarstynowie kilkunastoletnia Helena Dame- 
trówag, córka właściciela realnośol, napiwszy się 
terpentyny nasycanej rosoiynem fjsforowym. — 
Wszystkie trzy przewieziono do szpitali stan ich 
groźny.

— „Leda« K chała Auiołs. Gdy Michał 
Anioł został wysłany przez signiorę ¡breneką do 
Ferrary, sfey stodjowaó tamtejsze obwarowania, 
książę Alfons d’E«te zatrzymał g# żartem w 
swym zamku i oświadczył, że nie wypuśoi go aż 
nie okupi się jakimś obrażam. Michał Anioł zobo­
wiązał się wymalować mu obraz. Była to >Lsda 
z łabędziem«, W październiku 1530 roku pesłał 
książę swego dworzanina do Florencji, aby ode­
brał obraz, Ten jednak oceni! go jako bezwarto­
ściowy, a wówczas rozgniewany artysta darował 
go wraz z szklona swemu służącemu Miml, aby 
w ten sposób zapewnić posag jego siostrom. Mimf 
w towarzystwie nrołarsa Benedetto da Bsne — 
który sporządził kopję z obraza — udał się do 
Francji, chcąc sprzedać dzieło na dworze parys­
kim, Nie zastawszy króla, oddał obraz w prze­
chowanie niejakiemu Buonacorsiemu, który później 
wyparł się przyjęcia depozytu, Miml umarł nie­
bawem, Szkła obrazu zastał późsiej odnaleziony 
i obecnie znajdoje się w muzeum florenckim. — 
Sam obraz dostał się do zamka Fontainebleau 
sekretarz Ludwika XIII, skazał go na spalenie jako 
niemoralny. Dalsze dzieje obrazu pmz lat dwleidt 
nie są znane. Dopiero w r. 1838 kt. Northumbes- 
laad ofiarował go londyńskiej galerjl narodowej, W 
ottatileh miesiącach zajęto się bliższym zbada­
niem obrazu, a cb sonie fachowcy wykazują w 
Bolietins d’Arte del Ministero dlstruzlone, że 
obraz w galerjl narodowej jest tylko kopją Bsao- 
detta da Bene, oryginał zaś istotnie został spa­
lany.

Towarzystwa.
— Wieczorek pożegnalny Klubu Muzyczne­

go. Szanownym gościom naszym jak najuprzej­
miej przypominamy o wieczorka polegnslnym dla 
członków odchodzących do wojska, odbyć się zna­
jącym jutro w niedzielę wiesz, o godz. pół do 8. 
w Domu Katolickim z nadzwyczaj urozmaiconym 
programem. Wstępne bsrdss umiarkowane. O 
jak najliczniejszy udział członków oraz tychże 
rodzin prosi Zarząd.

— Sw. Lszarz. Z wyczaj m zebranie Tow. 
Przemysłowców (starych) odbędzie się we wto­
rek 21. hm. wiecs. o godz. 9. w lokala posiedzeń 
u p. Waltra. Ns porządku obrad wykład pana 
Błeżaka: O słowianacb, oraz inne ważne sprawy. 
Szcn. członków prosimy o liezas i puaktualna 
przybycie.

Przypominamy, iż wieczornica na cześć Jul­
iusza Stowackiego odbędzie się w przyszłą sobotę 
25, bm. Zarząd.

tttt ¡elzgrzn; i wMamtel,
Uilsza podróż Z. III.

Frankfurt, 18 września. Balon Z. III. 
wyjedzle w niedzielę rano do Dyseldorfa, dokąd 
przy pomyślnym wietrze przybędzie w południe. 
Następnie uda się balon kolejno do Hagea, Dort­
mundu, Boohumu, Ema, Mfiklheimu, Duisburgu 
i z powrotem do Dyseldorfa.

Konkurs największej firmy zbożowej.
Little Bock, 18. wrotśoia. Arkanem 

Basch Company, nsjwiękizy tateres zbożowy 
Ameryki, podał rsę do konkursu. Boczny obrót 
tej firmy wynosił 4-7 miljoaów dolarów.

Wilhelm II. w Monachium.
Monaohjum, 18. września. Dsiś rano o 

trzy kwadranse na 9 przybył ossarz niemiecki 
do M®naahjam, Ne dworcu powitał go książę rs- 
gieat LaitpoM osobiście w etoosoin książąt ba­
warskich. Cesarz udał się na zsmak, a następnie, 
o godz, 11. do starego ratusza, gdzie wręczono 
mu słot? medal obywatelski. Następnie udał się 
orsarz do nowego rarusza, a stąd powozem do 
rezydencji.

((Nadesłano.)
Inteligientny handlowiec, 32 lat, 

chrześcijanin, byt dostatni, pragnie 
w celu matrymonjalnym poznać

pannę
młodą, dobrego charakteru, przy­
stojną, muzykalną. Pieniądze — rzecz 
podrzędna. Dyskrecja zapewniona.

Oferty z dołączeniem fotograf]!, 
którą po obejrzeniu natychmiast 
zwrócę, upraszam składać do Kur« 
Pozn. pod lit. S. H. 3332.



Kanty pagńsFów w^Hsściowysh
n« giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie: p«=popyfe d—podai; z—sepłaaiono; 
xmaieso; ult®»ulUnao,

Tecdonsja :
ítíyakonío prywatna..................... .....
Sorouy,..................................  , , .

, , , ■ , i ■ ■ * a I

S’4 niemieeks peżyszka państw, .
» » » • ■

«’/o pruskie konsola..................... .....
%IM - - .............................
3 /# « 9 a a a a a a

3V«’/e posa, peśyozka prow„

«%
8L/t%

poi, miejska
1895 
1906 
1908 

1894-1908
t’/o pozn. listy zestaw, ser. VI—X

8%

«»/«%

tVf’/o poiyeska ohlńska 1898
Ä’/s’/e . japońska . .
«% > rosyjska 1903
«*/,% . » 1905
4% serbska renta.....................
^ntreekie losy...........................
$ł/s’/a polskie listy zastawne 
Akaja berlińskiej kolei ęlaktar 

» poznańskiej , » . .
s auatr.-węg, kolei państw, alt. 
„ lombardy „
„ Baltimorę and Ohio ,
,, Gonada Pacific •. , , , ,
B hamburskie tow, transp,
„ pół.-niera, Lloyda , . , .
!8 berlińsk. tow. handi, 

banku darmstaekiego ,
,a » niemieckiego alt.
,, 9 dyskontowego ,
„ p drezdeńskiego . , .
T półn.-niem. zakładu kredyt. 

-a austrjack. zakładu kred. ińt. 
,5 banka wsch. dla haadl. i prz.

rosyjsk. banku dla haad.z&gr 
"* browaru Huggera . . . . 
” ogólnego tow. elektrycznego 
8 tow. wyrobu drzewa Bendixa 

9 beri, roasz. Sehwarzkopia 
boehumsmej lejami stali uit. 
shemieznej fabryka Miloha 
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Galsankhrahan .

9 w Harpen . . . , 
tow. młyn. Hermanna , . 
kopalni Hohenlohe. . , . 
Laurahuty . 

aoślązkisgo

rentowe

XI-XVII 
■arja D, 
. A. 
. B. 
, G. 
« B

uli,

góraoślązktego przem. żelaz. 
febr. masz. Orenstein Koppel 
tow. wyr. eement. w Opolu, 
kopalni Phoniza A. G, , . 
poznańskiej sprytowni . . 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. ehemiesnego Union. , 
eukrowni w Kruazwiey . 

Karaj « ■•GiImIu S.
Akcje auatrjaskiego zakładu kred. 

9 banku niemieckiego , . , 
„ • dyskontowego , , ,
. LaurahsEiy. , .

F »¡aa-wli

18.
mocna

81/«
86,10

217.60
103.80 
86,18

102 75 
94 76 
85 10 
91.40

10040
101,40
92 CO

102,51 p
93 20 z

100,90 p
84 30 p

ICO 80 p 
92,8 p 
84, »0 p

101.25 
92,90 
9940
96.50 
89,- 
99,80 
80,70

162.80

1187,— 
ie3,7S

25 —
119,21
184.60
134.70 
166 80
179.70 
.189 20
248.60
196.80 
16',— 
1S4,-
210.60 
127,7 f» 
158,75 
134 50 
387 50
80,

258.70
248.60 
230,— 
186,— 
207,—
207.25 
156, -
207.80
194.25
111.60 
210,—
164.50
206.25 
406 —
229.50 
219, 
275,—

17.
mocna

3ł/4
86,10

817,W 
102,80
85.20 

102.76
94.80 
86,60
91.50

10040
101.40
92.60

103.10 z
98.20 z 

100,90 p
84,31 p

100.80 p
93, p
84.80 p

93*—
99,40
86.60 
89,— 
89,30 
80,70

185,—

187*20
163,75

26^0
119.40
188.80
134.10
105.10
179.60 
188,— 
249 —
196.10 
161,20 
IM 
210,20
187.60 
154,— 
134 30 
237 20
8050 

267 10
247.70 
231,— 
185,— 
206,— 
207,1 
156,—
207.50 
191,—
108.60 
2Ł9.30 
168,6u 
200. 
407,60 
'śj—»— 
319 —
374.70

Targ aa zboże
ftasaa*, dnia 18. września 1901.

Wsiewanie Centralnej Spółki Roluiesej dla sskups 
i sprzedaży (pod kontrola ¡«by rolniczej,)
Pazeniea stara (dobra) biała , 218,- 

n > ., żółta . 210,—
Syto 138 (stare)...... 167,—

» , (nowe)....................... 000,—
Jęozmień dla browarów (dobry) 188,—
Owies (dobry) nowy .... 159,—

Tendencja; ożywiona,

Pmaaśi dnia 18. września 1809
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg, towaru. wyborow średu. poślods.

Pszeulsa nowa , , 81,20 20,29 19,40
Zyto
fęnsmisń

16,60 15,83 14,80
15,80 I4 86 18,80

Owi»« 15,60 1490 14,60
eytaaiMroab 17. września 1309. 

Urzędowe sprawozdania Saby hanftewej.
Pszenica niska (180 Ł). . . . j , , , 311—000 

• Mk&B . .......... 205 - GOC
tyto niskie, dobre, zdrowe, (118 2.) . . . 166-000
, lekkie  ........................................... 150-160

ięczmień dla młynarzy ....... 137—141
, dits browarów ....... 162—158

Srosłt ne paszę .......... 000-090
» do gotowani® ............................................ 000—000

Owies nowy......................................................160-153
, najpięKuiłjsay j............................ ..... , 000-000

18. września 1909
Ursęśtewe ««townie giełdy.

Kg sn i e s i ą s Figa®- SSyle 0wi8»l Ote»

Styszod. , . , , '“"5 "~ł .ę
Laty, , , e a ,
Marzo®, , , —
Kwíssíaá , , „ . S-’'
Mej — — —I— — -- —,— — —.
Gzerwiss , , ,, , .... _ —_ —, ____
Lipie® . , , —,— i — —
Słarpisń , , -, , —
Wraasień , , , , 212 85 175 - 159,- , —
Pażdaisrnik , , 212 63 173 50 ------- ------ 52 23
Listopad , , , , i • ~ —
Srudsií'á , 312,80 173 50 157 50 82,50

Sprawozdanie z giełdy

N oto wania 
Pszenica bez zmiany,
Zyto bez zmiany płacono 
Jęczmień płacono 
Owies słabo płacono 
Groch, Wiktorji 
Otręby pszenne, grube

„ średnie 
„ miałkie 
9 żytnie

zbożowe] w Gdańsku.
Gdańsk, 17. 9. 09. 

Tow. Ceres.
Mk, 208,00 do 219,00 
Mk. 165,00 i 166,60

Mk. 156, i 162,00 
Mk. 153 do 160,00

Mk 000,00 za beczkę. 
Mk. 5,50 za 50 kg 
Mk. 00,00 za 10 kg 
Mk. 0,00 za 100 kg 
Mk.6,60 za 60 kg

VroeSaB, 17. września 1909. 
Hotowaaia prywatna.

©

i?®.

©

©

310 60 
348 75 
|195 76
198,- 
»5 —

210,10 
2*8,75 
195,29 
192, >0 
84 60

PssanisB biała spok. .
9 nowa ....
B żółta „ ....

Myto spokojne stare......................
„ nowe

lęeamieA dla browarów spok

Owies spok. stary
.. «« . . ....

00,00 00,00-00,00 
20,20—21,20-21,20 
21.29-21,10-32,10 
00,00-00,01- CO, or 
14,40 -16,40—16,90 
16,60-16,59-17.0, 
14.00—16,00—00 00 
18.90-19.80—19.80 
18,70-14,70-15 70

i'
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M W. Mizgalski =
Poznań, ulica Nowa nr. 8 (w Bazarze).

Magazyn bławatów 
Pracownia konfekcji damskiej.
Kostjumy spacerowe 
Kostjumy żałobne 
Płaszcze do podróży 
Płaszcze automobilowe 
Amazonki 
Pokrycia na futra 
Spódnice 
Żakiety

wykonywa

podług oryginalnych modeli 
zagranicznych, pod kiero­
wnictwem pierwszorzędnego 

krojczego wiedeńskiego.
2999

Jedwabie i wełny na suknie, kustjumy i biuski
Kostjumy

na zamówienia od mk. 64. Zamówienia żałobne
uskuteczniam w ciągu 24 godz.

©
©

Groan do gotow. biały mocnu 19,CO—83,00—00,00
• na paszę....................... 16,60—17,00—00,«'
. Wiktorja mosna . . 31,00—33 01—24 50

babin żółty mosny .... 11,00-13,00-15,0» 
» niebieski ...................... 12,00—14 00-00'0

W i fea mocna ...... 21,00-22,59-0001;
Nasiona koniesyny.

Koniesyna czerwona spok,
» biała spok. .
s szwedzka stale

Tymotka epok. ....
Seradela epok, ....
Inkarnatka epok, ....
Pszenne otręby . . ...

Nasiona olejne.
Siemię lniane spok..................... 22,00—24,00-26,05

n konopne..................... .....
E s s p zimowy spok.......................
Kuehy rzepiowe śląskie opok,

« , oboe »Sale .
9 lniane śląskie . . ,
„ 9 obce spok, .
b palmowe spok. . . .
Mąka spok. za 190 kg, z miechem, broto

Pszenna piękna słaba...................... 81,25—32,25
3 y 1 n i a piękna stale . ...... 34,00—35,00

00,00-00,00-00,OS 
00,00-00,06-00,0® 
CC,06—00,30—00,00 
co,00—eo,00-00,oa 
00.00-00,00-00,08 
27,00—33,00—87,00 

. . 00,00-00,09

19,00-20,00-21,01 
21,00-24,00-25,00 

. , 14,09-14,64 

. . 18,00-18,0 

. , 16,69—17,25 

. . 16,49-17,84! 
18,60—14,05

Mąka do pieczenia domowego, 
Żytnia mąka na paszę. , . . .
X sr t o 11 e do jedzenia za 60 kg. , 
Mąka kartoflana przednia pożądana 
M ą « a k a kartoflana przednia, . .
Siano................................
Słoma za 600, kg, ...

Targ na bydło.

4236
1613
1870
753

1329
13762
19198

23,75-24,76 
12,60 -18,00 

1,90- 2,20 
28 01-00,CC 
82,25-00,06 
3,60- 4 00 

, , . , 40,00-48,tO
■1 dnia 17. września 1909. 

Mótewania miej««tc í»m.»ts. argowej,

mk
40-43

mk.
74 -73

38-41 68-71

35- 37 
00-00

38—42
36— 38

30—35

ha
100 feg. towaru, 
Pszenica biała stl

wybarow j

22Í. EES3 tSîZZIEZQSÉ

żółta stara 
„ nowa

, , stare 
. . nowe

3yto . ,
Zyto , , 
Jęczmień . .

9 dla brow 
Owies . nowy 
Groch Wiktorja 

9 mały . • 
Bzep ....

20

30

40
SO
59
2
if
SO

Targ na cukier.

1 uośtedu
|uaj w.

_
20 2Î 19 2(i

— —
20 10 19 10
— — — -
16 31 14 40
18 80 18 50
— — —
14 50 ¡8 70
80 50 19 50
18 50 18 —
21 “• —

Beplia, dnia 18. września 1909: 
Miejska rzezalnia — Urzędowe sprawozdanie dyrekcja

Na sprzedaż wystawiono:
bydła rogatego,...........................sztuk

3.; i w tym buhaji........................... ........
wotów . . . £ FJ . . . 9
krów i jałówek ...... „
cieląt........................................... ..... 9
owiec........................................... ........
świń .......... „

Płacono za centnar żyw. wagi — mięsa:
A. Woły:

a) pełnomięsne, utuczone, nr i przed­
niejsze, najw. 6-letnie. . ,

b) młodsze mięsiste, nieutuczone
i starsze utuczone . .

c) średnio pasione młodsze
i dobrze pasione. starsze.

d) mało pasione każdego wieku
B. Buhaje:

a) pełnomięsne, najprzedniejsze ¡3.
b) pełnomięsne młodsze ....
c) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze. .
d) mało pasione........................... ..... . 00—00

C. Krowy i jałówki
a) pełnomięsne, utucz., najprzedniejsze

jałówki ....... « . 00—00
b) pełnomięsne, utucz., najprzedniejsze

krowy do 7 lat..................... .....
c) starsze, pasione krowy i mniej

dobrze rozwinięte, młodsze 
krowy i jałówki .....

d) Jśrednio pasione krowy i jałówki
e) mało „ „ ,
D. Mało pasione bydło młodociane

(żarłoki)........................................00—00
Cielęta.

a) uajwyboiroweze cielęta utueseue
mlekiem i najlepsze eielęts 
od cyca . .......

b) średnia cielęta utuczone i dobre
sielęta od cyca ..... 

e) poślednie cielęta od cyca . . 
d) starsze mało pasione cielęta . .

Owee.

00-00

00-00
00-00
00-00

68 -63 
54-67

69—71
88-6«

68-61
52-65

67—70

62—66

58—61
52-56
47-51

42-54

—75 -105

44-48 
41-45 
33 — 39

75-84 
70 -75 
60 66

dnia 18 września 1909. 
Tendencja: opok.

Cukier surowy 1. produkt transito firanko na statek 
w Hamburga.

Barowie« prd, I, 88 proc, (bez worka)
9 prd. II. 76 proe, ( , . )

Tendencja: spokojna.
Haflnada w głowach (bez beezki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Eaflnada (9 » )

Sta miesiąc

wrzesień , 
październik , 
pażdz,/grudzień. , .
Stycz./Marzeo. . . .

• a a

sierpień......................

00,00-00,00
0,00—0,00

21,25

Popyt Podaż

a) jagnięta utuczone i młodsza
skopy utuozons ....

b) starsze skopy utuczone.................... 33—35 71—76
s) średnie pasione skopy i o tree braid 28—32 60—70 
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)........................... ..... 28 - 40 00 —00

Świnie.
a) tłuste ponad 8 ceutn. żywej wagi —62 —77
b) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżów, ponad 21/a centn, . 60—61
c) tuczne poniżej 2 1/1 ..... 68—60
d) mięsite................................................
e) małorosłe........................................... ..............
f) maciory . . . . . • • » • 55-66 69-70

Targ bydlęcy miał przebieg spokojny i mała 
część pozostanie niesprzadaną; niektóre partje wol- 
czaków opasoyych przyniosły ceny ponad notowa­
nie. Przebieg targu na cielęta był powolny, mimo 
to rynek został uprzątnięty. Interes na owce nato­
miast był bez ożywienia i rynek nie zostanie całkim 
uprzątnięty. Targ na świnie miał przzbieg spokojny

87-41 77-81

75 76 
73 78 
71—74 
68-71

11,57 
10,80 
10,77 
10,92 
11,07 
11 28

11,60
1085
10,80
10,95
11,10
1125

Zakład wodoleczniczy
Dr. Chram u

przy placu Wilhclmowskini nr. 17
h mam od 1. października r. b. lub później ną 

wysokim parterze

wielkie, jasne biura 
u odu. składy

do wydzierżawienia. W biurach odn. składach 
jest gaz, elektr. światło, ogrzewanie centralne 
i woda. Na budowli udzieli poiier każdego 

czasu informacji. 2995

otwarty cały rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimna­

styka, mięsienie, najnowsze przyrządy Zanderowskie itd. 
Kuchnia W’’'KWintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
ęCmraine ogrzewanie, światło elektryczne, wodociąg, 
kanalizacje, desinfekcja. _ 526

Cegaa od 8 koron wawys.

Wielki* jasny
lokalfabryczny |
z parowem ogrzewaniem jako też skład 1 po­
mieszkanie są z dniem 1. października r. b. 
do wynajęcia. 3027

Bliższych wiadomości udzieli 
Z. Beck, ulica Południowa 4

Cz. Lcitoßbcr wowniczy- ■ ! Obszerne ¡obele hsnif lo we
ulica Wikłorji nr. 17.

Poszukuje sie

w górnej części miasta od 
1. 10. 09. Zgł. do Eksped. 
Orędownika nr. 3306.

4 pokoje
z łazienką itd. itd. do wydzier­
żawienia na III piętrze od 1-go 
października r. b. 3046

Tamże 2 pokoje na III piętrze 
od 1. 10. 09. oraz

Warsztat z mieszkaniem
od 1. stycznia dla niehałaśliw. 
rzemiosła na parterze.
Karolowa Rzepecka,Piekary 7

Informacji
■ handl.-kredyt .majątków., 
I zarobk., życia, charakteru
■ itd. każdej osoby, udzieli I ■ Kancelaria publiczna 

ekjw wWrocławiu, Moltkestr. 12 ŚW Telef. 10501. — Konto cze­
kowe 2853. Skrzynka na

poczcie 18. (Adres: 2845

w narożniku przy nL Szerokie! nr. 8 I piętro, 
10 okien wyst., winda mech., do wynajęcia w całości 
lub częściowo od 1 października — Bliższ. szczeg. 
w biurze adw. na miejscu. 2786

(iilkow, wyprzedaż
trwa dalej i wyprzedają

bieliznę «ngshą. damshą, kołdry watnwane,
serwety, kapy, story, firanki, dywany, fla-
nele, halki, materie wełn. i |edn., salwie
palant., płótna, inlety, stoiowiznę itd, itd,

Fo Racjekowski
Bazar, ulica Nowa 8.

3015

po bajecznie 
niskiej cenie!

Urządzenie handlowe bardzo tanio do nabycia. y



Żądajcie we wszystkich Aptekach’ 
Drogerjach i Perfumerjach

Preparatów
^rYstokratYnowyeh

jako to:
arystokratynowego proszku do mycia,
: : : mydła, kremu i pudru. : : :

Usuwają one radykalnie piegi, żółte plamy i zmarsz­
czki z twarzy. Skutki zadziw. Setki podziękowań. 

Sprzedaż wszędzie. 3025

Z. Ritter, Nast.
Poznań, ulica św, Marcina nr. 20.

B9** Na wystawie w Częstochowie "W® 
w głównym pawilonie wielkiego przemysłu.

Eksport zagraniczny i zamorski.

Na liczne zapytania, dlaczego nie mam probierni w Poznaniu i na coraz 
liczniej wyrażane życzenia, abym takową otworzył, odpowiadam na tej drodze, 
że nie w jednej probierni, lecz we wszystkich częściach Poznania jest sposob­
ność próbowania i nabywania mych wyrobów u poniżej wymienionych firm, 
które sprzedają moje wódki i koniaki po 10, 15, 20, 25, 30, 40 i 50 fen. za 
kieliszek:

"Witolda jYiagdzińskiego
Szkoła rysunku i malarstwa

Poznań, Jeżyce, ulica Heleny nr. 19 (przy rynku).
Godziny konferencyjne od 11 — 1.

Malowanie z natury, w pracowni górnem światłem i wycieczki 
za miasto lub na wieś w celu studyi.

»•* B*~ Lekcye pojedyncze lub abiorowe. 'W 
_____ Adres: Posen W. 6, Helenenstr. Nr. 19 IV p,_____ 2878

Rok założenia 1901.

Jan Szuman 8"9
Biuro książkowości gospodarczej

(firma sąd. zapisana )
Skład rejestrów własnych 1 aa zamówienie oraz wy­
dawnictw gospodarczych, papierń, ntenzyljl blnrnwych lip

Książkowośó raportowa z odbitkami Rewizje ksiąg gospo­
darczych i fabrycznych. — Wyjazdy na miejsce. — Wypra­
cowanie inwentur ścisłych lub częściowych — Porady — Urzą­
dzenia książkowości. — Kontrola mniejszych rachunków. — 
Deklaracje podatkowe gospodarcze. — Udzielanie informacji 

w sprawach podatkowych gospodarczych. 
Poznań, ul. Wiedeńska 10 przy pl. Piotra. 

Posen, Wienerstr. Nr. 10. Telefon 667.
Jan Szuman

Przysięgły rzeczoznawca i książkowy spraw gospodarczych.

Kasa Związku Ziemian
w Poznaniu ulica WlfatorJI nr. 2

przyjmuje 3251

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci obecnie od pieniędzy 

złożonych
za wypowiedzeniem rocznem 6°/o
za „ półrocznem 4’/s°/8
za „ kwartalnem 41/„
za każdorazowe żądanie 3!/s°/o

Związek Ziemian.
pośredniczy także w przeprowadź, taks, 
omz w zaciąganiu pożyczek lanflszaitow., 

podejmuje się regulacji hipotek I udziela członkom 
swym pożyczek lombardowych w dogodn. warunkach.

Dziś już nie potrzeba 
studni kopać!

Wwierca się rurę żelazną w ziemię i pom­
puje czystą wodę bezustannie. Tego rodzaju 
studnie, dla miast, cukrowni, browarów mącz­
kami, mleczarni, podwórz i na najmniejsze 
gospodarstwa, jako i wszelkiego innego ro­
dzaju pompy 1 wodociągi, zakładam na zu­
pełnie własne ryzyko i pod dogodnymi wa­
runkami spłaty. (3238)

Polecam się także do świdrowania 
w celach górniczych a szczególnie od­
nalezienia węgla.

J. Kopećki w Poznaniu
Telefon 1898. ul. Pdłwtejska nr. 20. Telefon 1S98. 

FUja pod własną firmą:
Ostrowo I. P.. ulica Koszarowa nr. 20.

Biuro moje
przeniosłem z ulicy Teatralnej na

ulicę Bismarka 89.
M. Powidzki, architekt.

33 8

fEwna egzystencja dla inżyniera lub mechanika.
Do nabycia lub wydzierżawienia warsztaty 

mecbanlczne z zapędem elektrycznym, wypoży­
czalnia parowych młockarh, skład na­
rządzi rolniczych dc, w mieście pow. W. Ks. P. 
w okolicy czysto polskiej. Zgłosz. pod nr. 3331 do 
Eksped. niniejszego pisma.

W poniedziałek, dala 20-go września 
przed poł. o godz. 93/ą sprzedam w biurze moim przy 
ul. Wiihelmowskiej nr. 2. następującą hipotekę najwię­
cej dającemu za natychmiastową gotówkę

PapoMoignacoME
w pow. gnieźnieńskim odtlz. III. Nr. 8. Mk. (20 000.)

Obciążona posiadłość posiada około 54 ha 
obszaru. Przed wyżej wymienioną hipoteką znaj­
duje się hipotek na mk. 53 400. Posiadłość Popowo 
ignacowe sprzedaną zostanie na drodze przymusowej 
przy sądzie okręgowym w Gnieźnie we wtorek, dnia 
21. września przed południem o godzinie 10.

S. Oelsner,
3895 zawiadowca masy konkursowej.

M)

Adamski E. 
Adamski P. 
Antoniewicz R, 
Becker W. 
Błażejewski H.

Cichowicz A. 
Duchowski A. 
Góralski B. 
Koppe A. 
Krokowski A.

Moszczeńska H. 
Pfitzner A. 
Pohle G. 
Szlachta St.

Szpotański M. 
Tilgner B. 
Wawrzyniak J. 
Wyrzykowski J. 
Ziętkiewicz St.

Bufet Teatru Polskiego
Polecając powyższe firmy łaskawym względom Szan. Publiczności, nad­

mieniam zarazem uprzejmie, że oprócz wymienionych firm prowadzą także 
następujące moje wódki butelkowe:

Andruszewski B. 
Bogacki Fr. 
Danielewski St. 
Eilipowski W. 
Glabisz A.

Glabisz B. 
Jgnatowicz K. 
Januchowski A. 
Januszkiewicz E. 
Laskowski L.

Lausch C. 
Leitgeber J. N. 
Niedbalski W. 
Politowicz St. 
Rogoziński J.

Robiński H. 
Smyezyński J. 
Stankowski J. 
Walczyński J. 
TJbysz A.

B. Kasprowicz, Gniezno.
Telefon w Gnieźnie nr. 85, w Berlinie Amt II. Nr. 2186, w Poznaniu nr. 2427.
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Nowości
na suknie, kostiumy i bluzki
w wielkim wyborze po Sariko przystępnych cenach
3391 poleca

W. J. Leitff eber
Poznali, narożnik

M U A
Skład bławatów, płócien, wyrobów hawełn. i t. d.,, . i - 1

i

Batrdzo tanie źródło zakupu tapet.

Centralny dom tapet
Koczorowski & Co.

Poznań, Stary Rynek 80. — Tel. 1549.
Przy nadchodzącej przeprowadzce śwląlomlchalsklef 

zwracamy uwagę pp. właścicieli kamienic na naszą

Wyprzedaż tapet
po cenach bajecznie nlzkich.

Ogromny wybór
linoleum, inkrusty, chodników i tapet

w najnowszych deseniach.
Wszelkie próby na żądanie franko.

Bardzo tanie źródło zakupu tapet.

Chleb dla swego!
Korzystnie nabyć można malutki z dobrą, zie­

mią, budynkami i inwentarzem, pełnymi żniwami od 
200, 500, 800, 1000, 1400 do 2200 mórg z zaliczką 
do 20. 40, 80 do 100 tysięcy marek.

Wskazówek udzieli rodakom osobiście lub listo­
wnie za dołączeniem znaczka pocztowego.

299i B. Bardzki, starosta,
Wichulec per Najmowo W. Pr.

Podróżującego
na miasto Poznań na prowizję poszukuje

fabryka cygar.
Zgłoszenia do Kurjera Pozn. pod nr. 32 7.
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OoSOnih.“1
podróżujący na przedmioty re­
ligijne na rzecz Towarzystwa 
budowy kościoła. 333 i

Zgłoszenia przyjmuj©
T. Gadnlskl, Lwó -,

ulica Ossolińskiego nr. 12

Lekcje

także ruskim, udziela i przy­
sposabia do wyższych zakładów 
naukowych. 3256

L. Kęszycki.
Ul. Nowa 4. wchód ze Sierocej.

WażnE dia utaić.
Przy zmianie odpływów i kanalizacji podług? 

nowych przepisów poleca się do
Wykonania rysunków konsensowych 
Załatwiania farmalnnści na policji budowianej 
Uiykonaaśa wszełkich zmian i pobocznych robol

Biuro techniczne
L Kiesling nast Hedinger

576 TeI. 2068. Poznań, św. Marcin 34.
Kosztorysy i prace wstępne bezpłatnie.

Ablturjent, przyjmie od 
1. października aż do Wielkiej 
nocy miejsce

to
Nadzwyczajne powodzenia 

słynnej ameryk. trupy teatralnej 
pod dyrekcją A. Taegera.

W niedzielę, dnia 19. wrześni» 
2 przedstawienia.

Po raz ostatni:i
Pod znakiem zmarłego.
Komedja z życia detektywa w

4 aktach A. Steinmanna.
Po południu zniżone ceny. 

Otwarcie kasy po poł. o g. 3 
Początek o godz. 4. 

Wieczorem o g. 7. Poez. o 81/2 
W poniedziałek, 20. września.

Po raz pierwszy:
Latarnia morska.

3359 Sandy-Bay'a. 
Sensacyjna komedja w 4 aktach

z życia, detektywa przez 
A, Steinmanna.

lub inne podobne stanowisko, 
najchętniej w Poznaniu lub 
okolicy Poznania. 3298

Zgłoszenia do Eksped. pisma 
nr. 32'-8.

wykonuję szybko i po możliwie 
■■-t: tanich cenach. ==

Również polecam mój
skład papierń, książki do nabo­
żeństwa i wszelk. artyk. szkolne 
M. Załachowski, 

Poznań, ul. Nast. tronu 20
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